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Od Bazylei do Bazylei | Fortepiany-Pianina
Raz\!ea. 22 śierpuia

N a  ten kongres przy jecha łem  no Szereg dni 
przed o tw arciem  go. Dobrze jest bow iem , by 
móc przed nasłaniem  - gcftąrzkowej o lm osfc 
ry, połączonej z obradam i wtloirzonem i zawsze 
w  okres czasu m in im alny i niewy.-.tur&ajacy
—  by  móc pow iadom , spoko jnie i ob j.ekt. w - 
nie p izedew szystk iem  osądzić, ( i . i le  p r a l iś m y  
naprzód, lub cofnęliśm y się wstecz w  oslo- 
tn iem  dwuleciu.

Nam  Ż\dom , a także nam sjonistom  toki? 
..osądzenie na z im n o" jest potrzebne. Jako na 
ród od zw ycza jon y  od tylu  w ieków  od życia* 
państwowego i od odpow iedzia lności w łasne, 
za swe losy popadam y zawsze w  Ittońc ;wn-.;t;
—  , bald h im m elhoch  jauehzend ba Id /.u i o- 
de betrub!", jak m ów i n iem iecki poeta, Pi'/za­
sadzam y w  optym izm ie, aby w kró lce j) “ ^ ; 
w  krańcow y pesym izm , by za łam yw ać ręce 
lub —  eo gorsza ręce założyć i bezczynnie z 
fa talizm em  czekać no jak iś  cud:

Ż yc ie  narodów jednakże innych  nas ue/y 
p iaw .

Są chw ile  sukcesów, chw ile  upadku, rb .y ik  
n iebezpieczeństw  — ale skoro ! ' lko duch n a ­
rodu i energjn je ®  nie upadają, skoro no cze­
le stoją p rzyw ódcy  rozum ni, energiczni, musi 
się p rzezw yciężyć  „m artw y  punkt“  w  rozw oju , 
musi się pójść naprzód. G dy przyszła dekiara 
cja  Balfoura (naw iasem  m ów iąc nie przyszła 
sama, l^cz by ła  owocem  długoletn ich  w y s ił­
k ó w ) —  naród nasz w  nagłym  wybuchu (u lu  
ziazm u  zapom niał o takich „drobnostk u a 
jak  k w es lji arabskiej, o innych nie m nie] p> 
tężnych w rogach  sjonizm u —  tr.k oo za .* 
g lją . jak  i w  A n g lji,  a także zapom niał o —  
fipansach, potrzebnych dla stworzenia p a ń ­
stwa przez naród, k tóry zdaleka, z za morza 
ma dopiero przybyć, aby stw orzyć na kup io­
nej z iem i większość.

Dziś znow u w id z i się ty lko  k iyzys . Zaoo- 
m ina się znowu o takich „drobnostkach jak  
ta, 2e opór A rabów  i w rog i ich stosunek /.mit 
n il się zasadniczo na korzystny, częściow o na­
w et na p rzy ja zn y , że zaczyna ją  sobie wprost 
życzyć  p rzybyc ia  Ż ydów . Jest to postęp iiesły 
chanie w ażny.

Zapom ina się o d ru g ie j „drobnostce". M im o 
dek laracji Balfoura istn ia ły  przez kitka lat: 
m ożliw ość i niebezpieczeństwo, ze zostanie 
ona m im o w szystko kaw ałk iem  papieru, mai 
twą literą. Istn iała m ożliw ość, by  A n g lja , K o ­
m is ja  M andatowa i Rada L ig i  N arodów  w  te j 
czy  ow e j fo rm ie  uznały ją  jako  bez praktycz 
nego znaczenia, a nawet, by ją  co lnęly .

P rzyp om n ijc ie  sobie rezolucje K om is ji Man 
datow ej L ig i  N arodów  z  r. 1924, które wproś! 
w rogo  do em ig rac ji żydow sk ie j się odnosiły 
P rz y p o m n ije le , sobie, że gdy Church ill b y ł m i 
n istrem  ko lon ji. Izba  lo rdów  pow zięła  uchwa 
łę sk ierow ana w prost przeciw  s jon izm ow L  a 
za A rabam i. P rzyp om n ijc ie  sobie „b ia łą  księ­
gę** Churchilla, która da je  dek laracji Ba"ourr< 
taka interpretację, że w ystarczy ło  jeszcze kil 
ka takich in terpretacy j —  a nic z tej dek;ara 
c ji d la  sjou izm u nic pozostałoby.

A  dziś w  roku jubileuszowym I. kongresu ba
zylejsk ego —  jednakże stwierdzić móżną. że 
metylko z Arabami modus już za siniał,
ale. żc jak stwierdza ..bialo-nicbieska księ­
ga "  Egzekutywy:sjoti;.;k:ej w  Loiiuyińd —  ..sto­
sunki między <jngariivaeja. r-jońs-Ką. a rządem 
W ielkiej Br,\ tanj.ifnigdy nie by ły  bardziej serde 
ezne. jak obecnie", że ..stworzenie iiumdown- 
żydow  skiej siedziby definitywnie przyjęte zo ­
stało. jako ustalona zasada brytyjskiej polityki" 
która przestała być przedmiotem dyskusji i że 
..stanowisko mi?iister«tv!a knlonij w  ftó j ik iśe i 
by!o przyjazna i pomocne".

A ta zmiana didinity wna w  polityce Anglji na 
stąpiła właśnie w  czasie, kiedy kolonizacja ż y ­
dowska w  Palestynie przechodzi ostry kryzys.

Jest to dla nas pocieszającą oznaką, że dale- 
k iwidzaca Anglią uważa, że k ryzys  ten » jest 
c- 'ś. przemijającetn. że wierzy, iż naród żydo 

jr z e zw yc ię ży  go własną silą i że mimo 
.v y koloirzacja żyuuw.ska i stworzenie ży  
dowsn ej siedziby aż rodowej w  Palestynie sta­
ną się faktem realnym. Dowodem  dalszym opty­
mizmu Anglji co do naszej siedziby narodowej,

H elena S M O L A R S K A
S łSW SK A  l .  9

K & A k O w  ise«x t e l . 136S
D O d O B N E  R A T Y

jest fakt że właśnie w  roku największego k r *  
z.Vsu przyznała Żydom  definitywnie duże ko t*  
cesją m b-zyn iiego znaczenia: co do elektryfika­
cji Putlienbe.ga i co do Morza M artwego.

bą także pewne oznaki! o k tórych narazie nie 
mogę pisać, że prędzej, c zy  później — pasywne, 
choć życz l iw e  przypatrywanie się w ys iłkom  
narodu żydowskiego, by o w łasnych siłach 
przeprowadzić to gigantyczne,, olbrzym ie dzie 
ło u pewnych rządów , zmieni się. by  ustąpić 
miejsca chęci aktyw nej pom ocy dla urzeczy-: 
wistnieoia dzieła naszego.

W  każdym razie należy stw ierdzić zw iększo  
ną aktywność „polityk i zew nętrzne j" orgemza-i 
cji sjońskiej, zyskując wszędzie  sympatję —  il* 
ła tw i przecież -wkońcu stworzen ie śtm osfery  
czynnej pom ocy w  sferach i n ieżydowskich u 
rządów i parlamentów.

Senator Dr. M ichał Kin&el
wmt.

Arsglo lapońiki pakt morski?
Staiiy Zjednoczone nie dale wiary pogłosce.

(T e leg ram  w łasny ^Now ego D zien n ik a ")

W aszyngton , 26' 8 P A T .  Departam ent stanu
zaprzecza kategoryczn ie pogłosce, ja ł  oby za ­
w arty  został pakt m orski pom iędzy W ie lk ą  
Brytania' a Japonją bez udziału St, Z jednoczą  
nycli. Departam ent stanu nie otrzym ał w  te j 
spraw ie żadnej w iadom ości, w obec czego nie 
w idzi podstaw do daw an ia  w ia ry  pogłosce.

Londyn , 26 8. ( L )  W ed łu g  in form acji niu- 
la  Reutera z W aszyngtonu, dow iadu je się 
tam tejsza „W ash ington  Post", że m iędzy Aft 
g lją  a Japonją doszło do d e ifin ilyw n e j um o­
w y  w sp iaw ie  anglo-japońsk iego w spółdzia ­
łania w  zagadnieniach po lityk i m orskiej.

» /

13 i i !
Z  powodu agresywne; agitacji.

(Telegram  w łasny „Now ego Dziennika’*)

Paryż, 26 8. ( P )  Tu tejsze czasopism o pulity- I 
. -.ne „C ri de P a r is " zapewnia, że na ostatniej 
sesji francuskiej rady m in istrów  poruszono 
rów n ież sprawę ag itac ji kom unistycznej Ra- 

owskiego w  Paryżu . Na posiedzeniu ftancu- 
it j  rady m in istrów  odczytano m. in. podo i- 

przez Rakow sk iego m anifest, w zyw a ją  
cy do ostrej i liiep rzeb ifra ją ce j w  środkach 
w alk i z w szystk im i kap ita listycznym i i m ie- 
szczańskiem i rządam i. W  zw iązku  z tern

ośw iadczyć m ia l m inister spraw  ragran icz- 
i vch Briand że francuski poseł w  M oskw ie, 
Herberte o trzym ał polecenie od rządu p a ry ­
skiego w  kierunku poczyn ien ia  odpow iedn ich  
kroków  u rządu sow ieckiego z pow oda agresy 
w nej ag itacji Rakowskiego, k tóry  jest akredy. 
tow anym  posłem  sow ieckim  w Paryżu. M in i­
ster B riand liczy  się też z m ożliw ością  odw a­
lania Rakow skiego z Paryża .

(Z
Berlin , 26. 8 (M y  Ryski korespondent „Yossischa 

/eitu iig " odbył onegdaj z w racającym  z Po lsk i nu 
L itw ę  pro f Iłerbaczev  skim w yw iad  w  spraw ie 
pcrlkso-litewskiej P ro f Herbaczewski ośw iadczył 
dzienn ikarzow i m enieckicniu , że obecnie mowa

(Te legram  w łasny „N o w ego  Dziennika")

być może Ronnjwyżej o gospodarezem  zb liż  miu 
polsko iltewskiem . Zdaniem prof. H erbaczewskie- 
go  zain teresow anie polityk i polskiej ciążyć powin 
no raczej na "Wschód, ni/ Zachód. Pow stan ie blo­
ku państw nadbałtyckich nie uważa pro i Herba*



„N f*W Y  D Z I E N N I ^  n ie z ła -  28 Y l l f  iŚfcf & . m

czchy^k. y.\ ( (  Iowo. P ro f. tlerbu czew sk i jest ra ­
czej /.(Lima. że wskazany, m ożliw y  i pożądany by ł­
by siin v zw iązek  północno - wschodni, złożony 
C 1’ olr-i.;. j"-‘ huulji i państw skandynawskich.

Prof. Herbaczewsici „spodziewa1* się również ry- 
chłeg owezwania sejmu wileńskiego, a co calem 
idzie i autonomji L itw y  wileńskiej.

We wrześniu br. dalsze rokowania
o pożyczkę zagraniczną dla Polski

(Te le fonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. 26. b. Siu. P rzed  kilku dniami o- 
biegały stolice pogłoski o już przedsięw ziętych  
rokowaniach, rządu w  spraw ie pożyczk i zagra­
nicznej. W iadom ości te, jak się dow iadujem y,

nie są p raw dziw e. Rokow an ia nie będą pono­
w ione wcześniej, jak poprzednio ustalono, tj. 
będą podjęte dopiero w e  w rześn iu  br.

w sor&wie gen. Zagórskiego
Sensacyjne rewelacje „C iosu  Prawdy** o ucieczce gen. Zagórskiego

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W arszaw a . 26. 8. (S in) Onegdaj zostań w e ­
zw an i do sędziego śledczego, prow adząc go 
ś led ztw o  w  spraw ie gen. Zagórskiego, majora 
M azurk iew icza, k ierow n icy  w ydaw n ic tw a  
„Rzeczpospolita , celem  złożen ia zeznań o infor 
macjach, posiadanych przez redakcję. Osnowa 
zeznań ze zrozum iałych w zg lęd ó w  nie m oże 
być  ogłoszoną.

„G łos P ra w d y 1' donosi w  nieoficjalnej notatce 
że  organy sądowe pow iąza ły  pewne nici w  
ś ledztw ie i że  jest nadzieja, że miejsce pobytu 
geo . Zagórsk iego będzie w krótce  ujawnione. 
W iele  okoliczności przem aw ia za tern, że  gen. 
Zagórsk i dostał się do Niem iec, stąd w y jecha ł 
n iezw łoczn ie  do P a ryża , om ów ił sw oje spraw y 
z  ludźmi, k tó rzy  podczas pobytu w  w ięzieniu 
kom unikowali się z  rodziną i natychmiast udał 
się do najbliższego portu, aby odpłynąć do Bra 
aytii.

W y ja zd  gen. Zagórsk iego do B razylji w y d a ­
je  się łetn prawdopodobniejszy, że gen. Zagór- 
•*3 eacaz po zaw ieszen iu  go w  czynnościach w  
noka 1926, zw ie rza ł się swoim  przyjaciołom , że 
pew ni ludzie, z  którym i m iał jeszcze kontakt w  
Anstrji, p rzygotow u ją  mu teren działania za mo 
rzem . Zapytany, o jakim terenie mówi, ośw iad 
c zy ł, ż e  lotn ictw o w  B razylii jest jeszcze  w  po­
w ijakach, a ludzie, o  któryc. u pom n ia ł, zrobi 
U w szystko , aby organizacją lotnictwa brazylij 
•k iego  zajął się gen. Zagórski.

W  Po lsce  — m ów ił generał Z. —  chw ilow o 
lnu się karta odw róciła , a pon iew aż się niczego 
Efw życ iu  nie lęka, nie obaw ia się k ra jów  zamor 
skicb.

‘ Będąc w  w ięzieniu, gen. Zagórski w idoczn ie 
niejednokrotnie do tej koncepcji pow racał, a 
przy jac ie le  zrobili resztę, aby mu w y ja zd  ułat­

w ić. Pew ne momenty w  ś ledztw ie wskazują na 
to, że gen. Zagórski w y jecha ł do jednego z por 
tów , przeto ewentualna ucieczka jego do Bra­
zy lji b y łaby  m ożliwa.

Jedno z katow ickich pism ogłasza znów  na­
stępującą w iadom ość:

Bardzo ciekaw e są zeznania konduktora po­
ciągu, k tórym  jechał gen. Zagórski z W ilna do 
W arszaw y . Konduktor ośw iadczył, że z genera 
łem jechało dwóch o ficerów , a nie jeden, jak 
m ylnie podawała prasa.. Jeden z konwojują­
cych o ficerów  by ł w  stopniu kapitana, drugi w  
stopniu majora. P rzedzia ł, w  którym  w ieziono 
gen. Zagórskiego był zam ów iony w W ilnie, na 
nazwisko gen Burhardt-Bukackiego. K onw o­
jent kapitan jechał w  osobnym  przedziale, nato 
miast* major jechał w  przedzia le gen. Zagór­
skiego. Dopiero po kilku godzinach major r  4  • 
siadł się do przedziału kapitana, którym  Y 
w iadom o, b y ł kapitan M iładow ski i pozc. . .i 
generała Zagórsk iego samego. Na uworc'2 K ole  

jow ym  w  W arszaw ie  w  momencie wysiadania 
pasażerów  podeszło do gen. Zagórsk iego trzech 
o ficerów , za którym i ordynans niósł dw ie  duże 
żó łte  walizki.

Co się dalej z gen. Zagórskim  stało, kondu­
ktor nie w ie.

W szys tk ie  te w ersje  i pogłoski notujemy z c- 
bowiązku dziennika] skiego, w  oczekiwaniu za ­
pow iedzianego oficjalnego komunikatu w ładz 
śledczych.

* * #

Rodzina gen. Zagórsk iego z ło ży ła  na ręce 
Prezyden ta  RzpLtej, jako na jw yższego  
zw ierzchn ika sił zbrojnycn prośbę, aby zechciał 
w p łyn ąć  na nadanie śledztwu w  spraw ie gen. 
Zagórskiego energiczn iejszego toku.

Straszne kat astrofy kolejowe i okrętowe
N A  K O L E J C E  G Ó R SK IE J  N A  M O N T  B L A N C

Paryż , 26 8. (T e l. w ł.) O negdaj o godz. 6 -ej 
popołudniu  zdarzy ł się na ko le jce górsk ie j 
naM ont B lanc straszny w ypadek . Pociąg , z ło ­
żon y  z lokom otyw y  i 5 w agonów , ruszył w  dół 
K ied y  odda lił się o 500 m. w ysokości od stacji, 
zepsuły się naele hamulce i pociąg z zaw ro ­
tną szybkością począł pędzić w  dół. D zięki 
przytom ności umysłu jadącego w  drugim  w a ­
gon ie inż. R cm ey ‘a, który pociągnął za hamu 
lec bezpieczeństwa, drugi wagon oraz nastę­
pne za trzym a ły  się na szynach, zaś lokom o­
tyw a  z p ierw szym  w agonem  runęła w  p rze­
paść

Z  pod gruzów  doszczętnie rozbitego w ago­
nu w yaobyto  14 tak zn iekształconych zw łok, 
że nie m ożna było  ustalić ich identyczności. 
30 osób jest ciężko rannych. Jedyn ie k ie row ­
nik lokom otyw y  jakby  cudem ocalał, odno­

sząc jedyn ie  nieznaczne uszkodzenia ciała.
N a  m iejsce w ypadku  ruszyła  natychm iast 

pom oc sanitarna. Zm ob ilizow an o  w szystk ich  
oko licznych  lekarzy.

K O Ł O  C H A M  O N IX .

Genewa, 26 8. (T e l.  w ł.)- K o ło  Cham on ix 
na spadzistym  torze k o le jow ym  m aszyna 
p ierw szy  w agon  skutkiem  zepsucia ham ulca 
w ysk oczy ły  z szyn i runęły w  przepaść, g łębo­
ką na 15 m etrów . Z g in ęło  15 osób, a 20 odn io ­
sło rany.

Z A T O N IĘ C IE  O K R Ę T U .

Sztokholm , 26 8. (T e l. w ł.) Parow iec  szw edz 
ki „ T r y g g v e ‘ zatonął. Z  za łog i 14 ludzi b łą ­
dziło  w  łodzi ra tow n iczej p rzez k ilkanaście 
dni, poczem  rozb itcy  w  przystęp ie szału rzu ­
c ili się do m orza. Jednego z n ich  zdołano ura 
tować.

i. —  Onegdajszęj nocy w j bucht pożar w  nowym bu | — Z Madrytu donoszą: Presa hiszpańska nie
dynku urzędowym (.Amtshaus) miasta Wiednia, któ j mogła przyłączyć się do protestów przeciw .ura- 
ry znajduje się naprzecwko ratust , Po kilkugodzin- | ceniu Saęco i Vanzettiego, gdyż wszystkie mani- 
nej akcji ratunkowej pożar zdułanj ugasić. Dach j  festacje na rzecz skazańców były przez cenzurę
•płonął doszczętnie. dyktatorską zabronione.

Eibgi Partu M i m  za 2-ia  M a t y  l i
(Telefonem  ud ęaszego korespondenta;

W arszawa. 26. 8 Sin B ilans Banku Pol^kiegój 
za arugu dek nie sierpnia br. w ykazu je  w  dal­
szym  ciągu w zrost zhpasu kruszcu, o  2.6 mil jo ­
nów zl, do sumy 169.9 in ilj zł. Zapas walut i  de* 
w iz  zw ięk szy ł się netto o 5.t> m ilj. zł do sumy( 
207.5 milj. zŁ Portfel wekslowy zmniejszył się 
o  26 milj. z l qo sumy 398 milj. zł. Saldo na r a ­
chunkach ż j roWyth i innych zobowiązaniach wzrot 
J o  o 40.8 milj. zł do sumy 286.7 ruilj. zł. —  Obieg 
banknotów zmniejszył się o  6.5 milj. zł do sunij] 
73l milj. zł. Inne pozycje bez większych zuudii*

M m *  m u  ftra s p
’ T u e faeen . ód n a s z ł o  k uespon len ta ). 

Wfsrszayfrm 26 8. (S in ) JaK się dcw iadnje-t
m y, Bank Po lsk i zm n iejsza  obecnie kiedyt; 
d ew izow y  i  w  ten sposób w spó łd zia ła  z  .zą  
dem  nad ograniczen iem  im portu . A k c ja  Ł 
zm ierza  do popraw y bilansu hand low ego, ji 
w iadom o, osiatm o b iernego. K red y ty  d ew izo ­
w e  zredukow ano przedew szystk ien i w  w ypad  
kach tak ich  gdy  p rzew yższa ją  d aw n ie j p rzy ­
znane kredyty , a p raw ie  ca łkow ic ie  zreduko­
wano k red y ty  w  tych  w ypadkach , gdy ch od z i 
o t. zw . w eksle im portow e.

I W i i e  n z i i l w  v  m ii. s k i i
(Te le fonem  od naszego korespondenta). 

W arszaw a . 26. 8. (S in) W śród  funkcjonariu­
szy  m inisterstwa skarbu w y w o ła ł onegdaj poru 
szenie okólnik m inisterstwa, aby w  jak najkrót 
szym  czasie urzędy p rzed ło ży ły  wnioski o re­
dukcji personalu. Redukcja ta w edług brzm ienia 
okólnika ma w ynosić  10 procent ogólnego sta­
nu eta tow ego  i ma być zrealizow ana do 21 grud 
nia br. i du 31 marca 1928 r. R ów nocześn ie ko­
munikują, że  redukcja ta ma d o tyczyć  n ietylko 
urzędników m inisterstwa skabru, lecz i funkcjo 
narjuszy istniejących monopoli państwowych.

„Rdza pszeniczna"
O  elelonem  od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 26 8. Sin. Z  różnych stron k ra ­
ju nadchodzą w ieści o tegorocznym  urodzaju  
pszenicy. W  niektórych m iejscowościach ule­
gła ta ostatnia t. zw . rdzy  pszenicznej, k tóra 
siln ie obn iży ła  w ydajność kłosa.

Czy to prawda!
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a , 26 8. Sin. „K u r je r  C zerw on y”  
podaje w  dalszym  ciągu  senzacyjne w iadom o 
ści o terenach z łotoda jnych  na Polesiu , po ­
w ołu jąc się na op in ję dyrektora państw ow ego 
f i]stytutu geologicznego, k tóry m ia ł rzekom o 
stw ierdzić, że ilość złota na Po les iu  m a być  
tak znaczna, że w ystarczy  ca łkow icie  do p o ­
k ryc ia  całego p rzew idzianego  kon iygen tu  zło­
ta w  Polsce.

W niedzieli mni S m  i I t a l i i ' ® )
Boston. 26. 8. P od  strażą 30 policjantów  z w ło  

ki Sacco i Vanzetti‘ego  przeniesiona zos ta ły  
w ieczorem  z  kaplicy żałobnej w  centrum dzie l­
n icy w łosk ie j bostonu, gdzie będą w ystaw ione 
na w idok  publiczny a ż  do niedzieli, poczem  na­
stąpi pogrzeb.

Trzęsienie ziemi na Formozie
Tokio. 26. 8. P A T . W ed łu g  ostatnich donie­

sień liczba ofiar trzęsienia ziem i na Form ozie 
dochodzi do 40 osób zabitych. W  oko licy  Taisan 
trzęsienie ziem i zn iszczy ło  30 dom ów , zaś w  o- 
ko licy  lo k io  145 dom ów . Jest w ie le  rannych.

E M  sfDsaiyiiEDD im\i n  siatka
w  Klngsway

Sensacyjny dramat krym inalny, jaki się przed 
niedawnym  czasem  rozegra ł na pokładzie okrę 
tu „K in gsw a y ", o czem  pisaliśm y przed kilku 
tygodniam i, znalazł obecnie sw ó j epilog przed 
jednym  z sądów  nowojorskich. M urzyn Karol 
Battize, oskarżony o zam ordowanie sw ej żen y  
—  mulatki na pokładzie okrętu, kazany zosta ł 
na 10 lat c iężk iego w ięzien ia.



Trzy wulkany
yv T zeę ii punKtach Furopy, za zw ycza j do­

sy ć  niespokojnych, ukazały się płom ienie. o v  
tu  chw ilę  znów  zniknąć w idzom  z oczów . Nie 
w y p i ja  stąd jednak, aby sytuacja tam była w y  
ja&ńcna i Q-by grunt po lityczny  można by ło  u- 
W aźać za zupełnie pewny.

Portu ga lia  jest k lasycznym  krajem  częstych 
I zazwyczaj nie mających k rw a w ego  przebiegu 
rfcwolucyj; Od osiatn iego przew rotu  zasadnicze 
go, k tóry , m iał m iejsce mniej w ięce j przed ro ­
kiem 1 doprow adził do zastąpienia rządów  de­
m okratycznych  i konstytucyjnych  dyktaturą, 
osoby d yk ta to rów  parokrotnie się zm ieniały. 
R i-ądy ostatnie,°:c z nich, gen. Car m ony, spra­
w u jącego  rów nocześn ie urzędy prezydenta re 
publiki 1 prezydenta m inistrów, twvają stosun­
kowo najdłużej. < len- Carmona próbę p rzew ro ­
tu, skierowaną p rzec iw  jego  rządom, stłumił 
krw aw o w  spdsób rzadko w  Portugalji i  rał< ty ­
ko w an y . W  polityce natomiast starał się zająć 
stanow isko pow ściąg liw e i w yczeku jące, stara­
jąc  się o poparcie zarów no -epublikanów, Jak i 
dość silnych Jeszcze w  Portugalii sfer monarchi 
stycznych .

L e c z  w  zaku lisowej w alce o w p ły w y  lew ica 
wkońcu odniosła sukces, dzięki temu przfde- 
w szystk iem , że w  armji portugalskiej, zajmują­
cej się ż y w o  i czynnie polityką, przew ażają  zna 
cznie w p ły w y  republikańskie. Pod  ich naci­
skiem gen. Carmona zdecydow a ł się ścieśnić 
zakres sw ojej w ła d zy  i p ow ierzyć  urząd w ice 
prezydenta rady m inistrów  pułk. Souza, znane­
mu z republikańskich przekonań. Fakt ten wy- 
w o ł° ł  n iezadowolen ie w  sferach p raw icow ych , 
które p róbow ały  ze sw ej strony dokonać p rze­
wrotu. Próba ta jednak nie przybrała  w :ęk- 
szycn rozm iarów  i została bez w ysiłku  stłu­
miona, a p rzyw ó d cy  skazani zostali na depor­
tację do kolonji.

Grecja, po obaleniu dyktatury Pangalosa. 
p rze żyw a  dłuższy stosunkowo, jak na tamtej­
sze niezupełnie skonsolidowane stosunki, okres 
spokoju pod rządami p rzyw rócon ego  do w ła ­
d zy  prezydenta republiki, admirała Kondurjoti- 
sa i prezydenta rady m inistrów Zaimisa. W  
skład rządu w e s z ły  w szystk ie  w iększe grupy, 
reprezentow ane w  parlamencie w  Atenach, od 
skrajnych republikanów z Papanastaśiu, po­
p rzez um iarkowanych republikanów z Michala- 
kopulosem i um iarkowanych monarchistów z 
gen. .MetaJ-asem do monarchistów' skrajnych,

pozostających pod p rzyw ód z tw em  Caldarisa, 
Ci o-statni w y w o ła li przesilenie rządow e na tle 
akcji rządow ej w  spraw ie sanacji w a lu ty i sto­
sunków ekonom icznych. Na tern tle p rzyszło  
dc przesilenia rządow ego. P rezyd en t Kondurio 
tis p ow ie rzy ł na .nowo Zaitm sowi misję u tw o­
rzenia rządu, która zrea lizow ana została z w y ­
kluczeniem skrajnej p raw icy  z  C a ldariseo . Ze 
s irony radykalnych m onarchistów  oczek iw ać  
tedy można in tensyw niejszej propagandy w  
kraju, która ną t'e stosunków greckich w  razie 
sp izy ja jących  okoliczności m oże doprow adzić 
do pow ażn iejszych  wstrząśnień.

Irlandja, no uzyskaniu 'ta m ocy traktatu, an- 
gielsko-irlandzkiego z roku 1921’ p raw  dnmkijo- 
mi jest terenem zaciętej walk i m iędzy stronni­
ctw am i um iarkowanemi rządowem i, dawną pra 
w lcą n iepod ległościow ego sinfeinu, s to lc e m ] na 
gruncie w y tw o rzon ego  stanu rze c zy  i budujące 
mi na tej podstaw ie samodzielne ży c ie  państwo 
we, a radykalnym i republikanami i grupami je 
szcze bardziej skrajnemi, dążącemi wspólnie ao 
zerwan ia wszelkich  w ę z łó w  z Anglją.

Stronnictwo rząduwe prezydenta C osgrave  
w ra z  z popierającem i je drobnemi grupami po 
s łów  chłopskich i niezależnych ma p rzec iw  so- 
b:e w  parlamencie opozyc ję , złożoną z posłów  
partj; pracy i z c z łon ków  ligi narodowej, szcząt

Ktsi* niąc. tltka

sam piet re!
I :

Dziś wesołe życie m am  —
.tów potężnego ong' w  irland ji's tronn ictw a Red Bo mi RADIOM pierze sapu
monda i Dillona, odgryw a jących  w  czasach 
przedwojennych w ielką rolę w  parlamencie an 
Sielskim. Rząd irlandzki w iększość w  parlamen 
cie zaw dzięcza  jedyn ie abstynencji 50 posłów  
republikańskich i skrajnych, których na jw yb it­
niejszym  przyw ódcą  jest de VaTera. Rząd z po­
woda zam ordowania ministra 0 ‘lfigg insa  posta 
now ił p rzeprow adzić  szereg  zarządzeń w y ją t­
kow ych . W obec  tego republikanie, pragnąc o- 
babć gabinet, w zię li udział poraź p ierw szy  w  
obradach parlamentu i g ło sy  sw oje rzucili za 
votum  nieufności rządow i, przedłożonem  przez 
partię pracy.

W  głosowaniu rząd w  sposób nawet dla sa­
mego siebie n ieoczek iw any uzyskał 1 głos 
w iększości i utrzym ał się przy w ła d zy  Drzynaj 
mniej na czas ferji parlamentarnych. L ecz  sytu 
acja polityczna minio to jest niewyjaśniona i na 
prężona. a jako jeden ze środków  jej rozw iąza ­
nia proponuje się rozw iązan ie parlamentu i za­
rządzenie now ych  w yb o rów .

Panna Kasia Mądralska używa życia. N,e męczy się 
praniem, bo Radiuu wykonywa za nią całą pracą.

m  »  wwol p i e w  e !
„Rozpuścić Radion w z i m n e j  wodzie, namoczoną 
przedtem bieliznę w łożyć do rozczynu i gotowa,. 
20 minut, p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

‘ B ielizna staje sie czysta i śnieżnobiała

Tarcie i szczotkowanie jest zbę\ 
nym trudem —  niszczy bielizną 
i ręce, a tak ł a t w o  można - 

uniknąć.'

Idealny środek samopiorący

Przeciw podrożeniu węgla! R A D I O N
(s r i) W  n iektórych  pism ach ukazały się a r­

tyku ły , usiłu jące uspraw iedliw  lć zam ierzoną 
przez K onw encję  W ęg low ą  podw yżkę cen wę 
g la  w  n a jb liższym  czasie o 15 procent. A rg u ­
m enty, użyte dla obrony tych spekulacyjny ch 
zachcianek baronów  w ęg low ych , są jednak 
m ocno naciągnięte i nie m ogą się ostać w  św ie 
tle  k ry ty k i poi ów naw czej. G łów n ym  ai gumeu 
tern m a hyć podw yżka płac robotn iczych, kto 
ra  jakoby  zmusza kopaln ie do podw yższen ia  
cen. W  rzeczyw istości jednak, biorąc za pod ­
stawę porów nan ia I. półrocze 1925 r., płące 
robocze podw yższone zostały w  górn ictw ie  we 
g low em  przeciętn ie o 40 procent i p raw ie  w 
tym  sam ym  stosunku, bo o 37.1 procent, pod­
n iosły  się też ceny w ęgla. Zaznaczyć zaś nale­
ży , że koszta robocizny stanow ią za ledw ie 
część kosztów produkcji a inne surowce u ży ­
w an e w  kopaln ictw ie, jak  drzewo, cegły, że­
lazo  itd. podroża ły w  stosunku do cen yrzed - 
w o jen n ycn  w  znacznie m n ie jszym  stopniu n iż 
w ęg ie l. P rzeciętna  podw yżka  c e »  tych m alerja  
łów  w yn os i bow iem  ty lk o  50 do 80 procent, 
podczas gdy  w ęg ie ł górnośląski (kostka, loco 
k op a ln ia ) podrożał od r. 1914, z 15.38 zł. na 
32.60 zł. za jedną tonnę, a w ięc  przeszło o 100 
procent.

Nie ulega wątpliwości, że tylko istn ien ie 
Konwencji W ęglow ej i b n k  konkurencji raz 
zuchwała tak dalece baronów węglowych, że 
odważają się w  obecnym czasie, gdy ogóluem

dążeniem  jest rac jona lizac ja  i obniżen ie k o ­
sztów  produkcji, w ystępow ać z żądaniem  pod 
w yżk i ceny towaru tak zasadniczego d!a ta k  
go gospodarstwa społecznego, jak im  jest w ę ­
giel. N ie  k ry ją  się oni b yn a jm n ie j z w łaściw ą 
sw oją  in tencją t. j „  aby kosztem  k ra jow ych  
konsum entów  forsow ać eksport w ęgla  zagran i 
cę po cer.ąch jak  najn iższych  i w edług w ła ­
snego ich tw ierdzen ia  nie w ynoszących  nawet 
tyle, ile w łasne koszta produkcji. W skazu ją  
oni na potrzebę pop ieran ia eksportu naszego 
dla dobra bilansu handlowego, jednakże tego 
rodzaju  po lityka  dum pingow a pow inna spot­
kać się ze stanow czym  sprzeciwem  tak -pole- 
ezeństwa, jak i rządu. Jest bow iem  rzeczą co- 
n a jm s ie j w ą tp liw a , czy opłaci się naszemu 
gospodarstwu płacić w yższe ceny za węgiel 
ty lko w  tym  celu, aby oddaw ać go zagran icy 
pon iże j w łasnych  kosztów. P o lityk a  taka jest 
przecież w  sam ej rzeczy poproslu absurdem !

N a leży  się spodziewać, że p. m in ister prze­
m ysłu  i handlu, k tóry już raz odparł podobne 
zakusy baronów  w ęglow ych , także i tym  ra ­
zem  udarem ni ich nieuzasadnione żądania.

o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę 7.
LiWU—

if iS i m m m

W łosica ekspedycja himalajska
Na zdobycie Mont Everest*u

(lt ) Onegdaj postanow iono na p ierw szem  posie­
dzeniu now ego k ierow n ictw a  rnedjolańskiego klu­
bu alpinistycznego z prez. Bellcrim  na czele zre­

a lizow ać  pro jekt Dra L . G. rv »lva ra  w  sprawi® 
ekspedycji w łosk ie j w  H im alaje, a te celem zd o ­
bycia na jw yższego  szczytu św iata, Mont Ever*stj 
w zg lędn ie  w ierzchołka „ K  2*‘ (8.61t mj., będąco 
g o  drugim  na jw yższym  szczytem  świata.

Pian ten nie jest w  mediolańskim klubie pini- 
stycznym mczam nowem, gdyż mówi się w  ran O 
tern już od 3 lat, mianowicie od czasu nieszczęśliwej, 
a bohaterskiej próby Anglików. M a llo ryego  t lrvt- 
ne‘a, którzy uzyskawszy wysokość 8.600 m. —  zg i­
nęli tragicznie, mając prżed sobą jedynie jeszcze 282 
m. do pokonania.

W  Mediolanie czyniono też od roku 1524 gorączko 
we przygotowania w kierunku realizacji nowej eks­
pedycji w  Himalaje, gdzie na wysokości 7.000 m. po 
wiewa już Slaga wioska, którą w yw iesił tam w swo 
im czasi? Duca Degli Abruzzi.

W iadomo jednak, żcLama Nepalu przeciwny Jest 
— ze w zględów  religijnych — wszelkim europejskim 
ekspedycjom naukowym w  Hjmalaje, tembardziej na 
Mont Everest, „matkę bożą gór“ , jak szczyt ten na- 
zywaia Tybetańczycy. Raczej zgodziłby się Już La­
ma Nepalu na zdobycie szczytu „K. Z.“ .

Toteż tam ruszy zapewne przygotowywana Jul 
ekspedycja mediolańska w Himalaje.

--------------------------   Ml

Celem uniknięcia przerw y w  w y - 
sylce pisma, prosim y o r j t W t  o a n o - 
wierne prenum eraty na miesiąc 
wrzestsA.
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Pr; vkry dysonans

A n i  z przebiegu ani tein bardziej z zakoń­
czania obrad kongresu mniejszości narodo­
w ych  nie posiadam y narazie dok ładn iejszych  
.w iadomości, tak, iż nie jesteśm y w- stanie 
osądzić, na jak iem  w łaśc iw ie  tle rozegra ł się 
dysonans, o k tórym  w czora j już (w  p rzeg lą ­
d z ie  p rasy ) w spom inaliśm y. W  każdym  razie 
z  faktu  secesji z kongresu tak m n iejszości poi 
sk ich  jak  i duńskich w yn ika  jasno, iż  b y ł to 

■.dysonans nad w y ra z  p rzyk ry . L eży  bezy  ął pie 
n ia w  n a jżyw o tn ie jszym  in teresie solidarności 
m n ie jszóściow ej, aby kon flik t pow sta ły na tle 
niedopuszczen ia k ilk u  grup m n ie jszośc io ­
w ych  został n a jrych le j i gruntow n ie z likw ido  
w an y .

P ew n e  św iatło  na sprawę rzuca zam ieszczo­
ne w e  w czora jszym  num erze „N aszego P r z e ­
g lądu " spraw ozdan ie z  p ierw szego dnia obrad 
kongresu, (p ió ra  p. S. H irszh orn a ), w którem  
na. in. czytamy:

Z pośród następnych mów zasługuje jeszcze 
■ na uwagę przemówienie dra Kaczmarka, delega 

ta polskiego z Niemiec. Była ona wynikiem cle 
fcawej walki zakulisowej jaka się rozegrała mię­

dzy pb&tczególtiemi mniejszościami. W śród sa­
mych mniejszości cdrazu powstały — uprzywlle 
luwute f upośledzone. Niemiec rumuński dr. 
Braadsch napisał niedawno artykuł, w  którym 
wywodził, te  drobne mniejszości szkodzą tylko 
•prawie większych, a przeto powinny być po- 
prostn usmirte z organizacji, przyczem  do drob 
nrch utB ejoZuncl za liczy ł on polską w  Niem­
czech. Mówca polski zaznaczył tedy w  swej mo 
wtie, że wskutek w.eh ie» różnicy w  położeniu 
poszczególnych grup mniejszościowych w szel­
kie schematyczne rozwiązanie tego zagadnienia 
oytoby  bięAie. Za mniejszościami drobnemJ ujął 
s ię  także dr. Motzldn, wywodząc, że mniejszo­
ści są demokracją w  państwach, wszelka w ięc 

•f: uierówiiość winna irri być obca. Ton ustęp mo-
•wy Mpoczudna bardzo się spodobał d e legac i po1- 
itaej zwłaszcza że M otzkio i zakulisami posta­
ra ł się o zlikwidowanie niefoi twiitiego wybrvku 
dra Branóscha który groził szkodliwym  ' dla 
spraw y mnlejs-rościow ej skandalem. Pewną sa­
tysfakcje drobniejszym mniejszościom dał także 
w  sw ym  referacie dr. Paw eł Schieman, Niemiec 
7  Łotwy.

luk  w fdać k on flik t n ie został jednak, m i­
m o  usiłow ań  M otzkina, ostatecznie z lik w id o ­
wany, gdyż m niejszości po lsk ie i duńskie zglo 
Kiły na końcow em  posiedzeniu swe w ystąp ie- 
tń e  7. kongresu, z tem, że za jm ą  stanowisko 
k ry tyczn e  i w yczeku jące.

R zecz jasna, iż  podzia ł m n iejszości na uprzy 
w ile jow a n e  i  upośledzone —  choćby ty lko  w  
podrzędnych  kwest jach tak tyk i m ia ł się u w i­
daczniać. —  m usi być bezw zględn ie i a lim ine 
odrzucony. T ego  rodza ju  m entalność jest z 
gruntu sprzeczna z całą id eo log ją  ruchu ron ie j 
izośc iow ego . G dzież m a bez reszty tr iu m fo ­
w ać  idea dem okratycznej równości, jeś li nie 
na kongresie o fia r  im peria lis tyczn e j i anty- 
aem okratycznej p o lityk i szow in istyczno-w ięk  
•zościow ej?  N iem a  „w ięk szych " i „drobnych* 
m n iejszości. W obec państw  o w iększości naro 
d ow e j sa ty lk o  m niejszości —  m niejszości ze 
«w y m  postulatem  rów noupraw n ien ia  narodo­
w ego  i swobody w łasnego ku lturalnego roz- 
w o ia . Jaka jest struktura i liczba poszczegól­
nych  m niejszości —  to rzecz zupełn ie drugo 
rzędna. Kongres jest trybuną w s z y s t k i c h  
m n iejszości. Skoro nią być przestanie —  nie 
bedzie w iece j w ogó le  potrzebnym . Kongres 
n i e k t ó r y c h  m niejszości —  to oczvw isty  
nonsens. T o  byłaby tylko m arna karykatura 
L ig i  N arodów  —  bez je j  o fic ja ln ego  p resti­
żu i autorytetu.

Dlatego p rzyk ry  dysonans zam kniętego one 
gda i kongresu w in ien  być n a jrych le j i, oczy 
w ;ście, w  sensie p o zy tyw n vm  z lik w id o w a n v ’

(b i

Powrotna fala eksc sów
K raków , 26 sierpnia.

Jesteśm j obecnie św iadkam i powrotnej la li 
ekscesów i w ystąp ień  an tyżydow sk ich  w  nie 
k tórych  k ra jach  w schodn ie j Europy. Jak w 
p ierw szych  latach pow ojennych , tak i obecnie 
notu je się w ieśc i o w ykroczen iach  przeciw ko 
Ż yd om  na L itw ie , czy w  Rum unji, czy  też 
o barbarzyńskich  „ob ław ach " na W ęgrzech . 
Jsusby uie dzie lił nas od ow ych  dn i okres g łę ­
bok ich  przem ian  We w za jem n em  ustosunkowa 
niu się ludzi i  narodów , jak b y  m yś li i idee, 
zdobyw a jące  sobie p raw o obyw atelstw a na le 
cnie m ięd zyn arodow ym  n ie dociera ły  do tych  

k ra jów  1
Zaszła zda je  sę ty lk o  jedna  zm iana* w  usto 

sunkowaniu się rządów  do ekscesów a n tyży ­
dowskich . D aw n ie j skw ap liw ie  i uporczyw ie 
zaprzeczano w sze lk im  w iadom ościom  o po 
grom ach, zarzucając Ż ydom  przesadę, rozs ie­
w an ie  fa łszyw ych  w ieści, antypaństwowość 
brak lo ja lności, itd. P on iew aż m im o tych za ­
przeczeń, Ż yd z i nie przestaw ali zw racać się 
do op in ji publicznej św iata, sprow adzało to 
specja lne m is je  z państw zachodnich, które 
na m iejscu  badały istotny stan rzeczy, co za ­
interesowane rządy  w prow adza ło  zazw ycza j 
w  kłopot...

Obecnie zm ien iono pod tym  w zględem  ta ­
ktykę. N ie  zaprzecza się w ięce j w iadom o­
ściom  o eksces ich . R ządy  p rzyzn a ją , ze eks­
cesy m ia ły  m iejsca, ośw iadcza ją  atoli, że „w in  
n i poniosą karę". W obec takich tendencyj rzą

i w  m ilkn ą  protesty i prośby, św iat uznaje

„dobrą  w o le* tego czy ow ego m in istra , alt 
w ysy ła  m is ji śledczej i  stan taki trw a  » *  r- 
do ponow nej la li ekscesów.

K lasyczny pod lym  w zględem  p rzyk ład  sta 
now ią  ostatnie w yp ad k i na W ęgrzech . 
padki te p rzypom in a ją  żyw o  znane, historyce 
ne „g e jru sz im " w  śiedn iow ieczu . Oto pew n e ­
go dn ia  żandarm erja  w ęgierska urządziła „ob 
ła w y "  na Żydów , pod pozorem  kontrolowania 
dokunn ntów . W y n ik  ob ław y b y ł ten, że W  
przeciągu  48 godzin  w yda lono  z  W ęg ie - _ lk i 
rodzin  żydow sk ich . W iększość  ich  s -a n o w if 
oddawna na W ęg i zech osiad li Ż j dzi, spełora­
ją cy  obow iązk i obyw atelsk ie  od dziesiątek lat 
i ży ją cy  n ieprzerw an ie na W ęgrzech  od wcze  
snej m łodości. Lu d z i tych  skazu je się jednrm  
pociągn ięciem  p ióra  na nędzę i tu łactwo b ea  
żadnej istotnej p rzyczyn y . Bo w szak  śm ie­
szne jest o fic ja ln e  ośw iadczen ie rządu  węgler 
skiego, że w yd a len ia  stosuje się w ogó le  OO 
„obcok ra jow ców ", k tó rym i są „p rzyp ad k ow o " 
sami ż y d z i !  Sytuacja  w yda lonych  jest rozpa­
czliw ą, ob ław y są barbarzyńsk iem  okrucień ­
stwem  i straszną k rzyw dą , w yrząd zon ą  ludno 
ści żydow sk ie j. A to li rząd w ęg iersk i u m yw a  
dłon ie; celow ał p rzeciw ko „obcoK ra jow com ", 
a że dotknął Ż ydów , to stało się to dzięki 
pi zypadkow i".

A  tego rodza ju  ob ja w y  ohydnego chu ligań ­
stwa i cyn icznego barbarzyństw a zdarza ją  
się w  okresie różnych kon ferency j, na których  
dyskutu je się o p raw ach  m niejszości i  ich  o -  
ch ronię.

Na horyzcitiie politycznym
konieczność uznania przez Stany Z jedn oczo­
ne sow ietów  de iure. T rock i, podnosząc w p raw  
dzie pom yślne —  zdan iem  jego  —- rezu ltaty 
p o lityk i gospodarczej Sow dep ji, n ie w ah a ł się 
jednak podkreślić n iezadow olen ia  z pow odu  
ogran iczen ia  w  be lszew ji w olności przekonań 
i słowa. W końcu  ośw iadczył T rock i, że ro s y j­
ska partja  kom unistyczna „ow ia n a " jest ten- 
lencjam i pokojow em i.

M im o, że T rock i ośw iadczy ! w  sw ej enun­
c ja c ji wobec grupy am erykańskich  robotn i­
ków  i turystów , że w ięce j jest punktów  łączą 
cych opozyc ję  sow iecką z obecnem k ie row n ic ­
twem , n iż rozbieżności, o fic ja ln a  prasa so­
w iecka w ystępu je ostro p rzeciw  w spom niane­
mu przem ów ien iu  T rock iego .

Z  M oskw y w y jechać m iała  onegdaj delega­
cja hand low a z G órw iczem  na czele, celem  
przeprow adzen ia  w  N ow ym  Jorku rokowań 
o sow iecko am erykańskie zb liżen ie gospodar­
cze. Sow ieck ie  koła rządow e p rzyw ią zu ją  do 
m is ji G órw icza  znaczne nadzieje.

Jak w ięc w id z im y  z  tego, m ożna w p ra w ­
dzie z jedn ej strony ostro protestować prze­
ciw  straceniu Sacco i V an zetti‘ego, a z d ru g ie j 
nie ty lko  u siebie srożyć się raz po raz maso 
w y m i w yrok am i śm ierci, a le i —  zabiegać o 
zb liżen ia . Pecun ia non olet!...

fcZRO ŻE D LA  W O JSKA. Na najbliższem posiedze­
niu R rdy ministrów zostaną uchwalone, na wniosek 
Min spraw wojskowych, kredyty w  wysokości 7 mi- 
Iłonćw zł. na zakup zboża na potrzeby wojska.

Ha i uB iłow bns G-uara
traMatu przyja inf

Jak prasa, zb liżona do jugosłow iańsk iego m 
nistra spraw  zagran icznych , M arinkovica  d o ­
nosi, serbsko-francuski pakt p rzy ja źn i zaw a r­
ty m a być w  czasie w rześn iow e j sesji L ig i  Na 
rodów . Jak w iadom o, pakt ten para fow any 
b y ł jeszcze w  sw oim  czasie, k iedy  to N inczicz 
b y ł m in istrem  spraw zagra in icznyc li w  Jugo- 
s ław ji. T rak ta t n ie został jednak de fin ityw n ie  
podpisany, gdyż  belgradzk ie  m in isterstwo 
spraw  zagran icznych  obaw ia ło  się w tedy, by 
yakt nie b y ł w  R zym ie  poczytany za dem on­
strację przeeiw w łoską. Obecnie jednak, na 
skutek zaw arcia  paktu w  T irana , zw róconego
—  w ed le  op in ji ju gosłow iańsk ie j —  w yraźn ie  
p rzeciw  B ia logrodow i, nie zda je  się nie stać 
na przeszkodzie fin a li/ac ji traktatu francusko 
jugosłow iańsk iego. T rak ta t m a być zare jestro­
w an y  w  L id ze  Narodów .

N ie  u lega oczyw iśc ie  w ątp liw ości, że idzie  
tu m. in. o pogłębien ie w p ływ ó w  francuskich 
na Bałkanie. C zy p rzyczyn i się to do p a cy fi­
k a c ji tego z  daw na n iespkojnego kąta Europy, 
czy  też p rzec iw n ie  do zaostrzen ia w ło sk o -ju ­
gosłow iańskich  rozbieżności —  trudno uara- 
z ie  przew idzieć.

M l i i  m z&Iw i p  » f
W  dniu  w ykon an ia  w yrok u  na Sacco i  v an - 
zettim  w y jech a ła  do N . Jorku delegacja  so­

w iecka.

T ro ck i jest zw o lenn ik iem  sow iecko -am ery­
kańskiego zb liżen ia  w  tej ch w ili. N iew iadom o 
tylko czy w  porozum ien iu  z o fic ja ln em i w ła ­
dzam i sow ieck iem i, p rzy ją ł on onegdaj —  jak  
o tem  donosi z M oskw y „Vossische Zeitung*
—  grupę am erykańskich  robotn ików  i „bu r- 
żu azy jn ych " turystów . Jak m ów ią, by ła  to 
w łaśc iw ie  delegacja am erykańska, -.awsze 
gotow a do zaw arcia  in teresów ' gospodarczych.

T rock i, korzysta jąc ze sposobności, w yg ło s ił 
dłuższe przem ów ien ie, w  k tórem  zw róc ił u w a­
gę na racjonalność i korzyśc i sow iecko-am ery 
Kańskiego zb liżen ia  gospodarczego, oraz na

leotralBi o in iw a iie  lałjd i miast
na odległość

W  W rocław iu  przystąpiono do zrealizowani'' eks­
perymentu wprowadzenia centralnego ogrzewania 
całego miasta przez jednę stację („Fernheizung"). 
Pod miastem buduia centralę taką, która ma przy 
pomocy rur żelaznych, zabezpieczonych próżnią, a 
ponad tetn betonem, rozprowadzać parę do poszcze­
gólnych kamienic, przyczem  mieszkanie będzie mo­
gło bvć ogrzane za pomocą przekręcenia guzika czy 
kraniku i dowolnie zamykane. Jeszcze w  roku bie­
żącym  ogrzewanie takie otrzym a kilka ulic. Gdyby 
eksperyment ten się udał, w  roku przyszłym  podo­
bne ogrzewanie otrzym a szereg miast w  Niemczech. 

■ a ■ ■ .)

Rozpmluiiw Jnu D ń r
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W kalejdoskopie prasy
Polityka obecności. Ciasnota gotówki, której... nie było. — Jaką dostaniemy pożyczkę? 

Zboże drożeje. —  Precz z  karą śmierci!

Z  okazji zbliżającej się w rześn iow ej sesji Ligi 
N fco d ó w  domaga się „G los  Praw dy " prow a­
dzenia przez rząd nasz „po lityk i obecności":

S#lad<Wność znaczenia Polski, jako pierwszo­
rzędnego czynnika pokoju na Wschodzie Euro­
py, stała się już powszechną. Niepodobna w yo ­
brazić sobie żadnego układu, żadnej trwalej sy­
tuacji łiokojowej w Europie bez wpływu na nią 
Polski. Jest to już truizmem politycznym.

„.Stanowisko Polski w Europie jest dość mo­
cne, by w grze tej nie byta ona niemym widzem 
i, by obecnością swoją, inicjatywą oraz udziałem 
wpływała czynnie na wszelkie decyzje potęż­
nych „c zw ó rek " czy  „piątek", odnoszące się do 
polityczne] i ekonomicznej rozbudowy pokoju 
Europy.

„N ap rzód " komentuje ostatnie w :adomości o 
podjęciu rokowań pożyczkow ych . Dotychcza- 
jo w a  akcja w  tej spraw ie nie była szczególn ie 
zręczna i szczęśliwa. W iadom a „ciasnota gotó- 
WKl“ , jaka miała rzekom o tow a rzyszyć  upałom 
w  Am eryce, okazała się argumentem... nieści­
słym .

W  tym samym czasie, kiedy rynek amerykań­
ski był dla polskiej pożyczki niepomyślny, za­
warty został szereg umów pożyczkowycli dla 
kilku państw i miast niemieckich, nastąpiło w 
tym czasie obrażenie stopy procentowej, słowem 
—  rzekoma ciasnota gotówki okazała się ezemś 
wprost przeciwnern.

Obecnie nie chodzi już o pożyczkę samą- lecz 
o szczegó ły , co do których społeczeństwo ocze 
kuje od rządu inform acyj i wyjaśnień.

Urzędownie nazywa się to pożyczką amery­
kańską zawieraną z kilku bankami amerykań- 
skiemi I w  walucie amerykańskiej. C zy tak rze­
czyw iście jest? Pojaw iają się bowiem liczne in­
formacje, które tę pożyczkę „arnerykań ;ką" 
przedstawiają w dziwnem świetle. W edle tych 
informacyj, udział w pożyczce biorą Niemcy, za­
proponowano w iększy udział Franci! i ograni­
czono ten udzihł ze względu na specyficzne po­
łożenie rynku francuskiego, przesyconego wła- 
snemi pożyczkami. Jakże się więc przedstawia? 
C zy bedzie to pożyczka amerykańska z kontro­
lą. — dyplomatycznie nazywa się to „obserwa­
cją", — amerykańską, czy pożyczka międzyna­
rodowa z takąż kontrola, — bez ingerencji Ligi 
Narodów?

„R o b o tn ik "  zw raca uwagę na niepokojące 
w zrastan ie cen zbożow ych . Rozporządzenie 
rządow e o utworzeniu rezerw  zbożow ych  - -  
spoczyw a w  biurkach ministerialnych, 
czasem

sprytnie rozpoczęta akcja „pekula-iuów nie u- 
staje. Postarają się oni podnieść ceny tak wyso­
ko, aby byli w chwili odpowiedniej nawet w sła­
nie nieco ie óbniżjfc dla zakupów rządowych i u- 
cnodzić bodaj za dobroczyńców kraju i Rządu.

Dalsza zwłoka i milczenie w takich warun­
kach jedynie rozzuchwala i podnieca spekulację. 
Domagaliśmy się ustanowienia cen maksymal­
nych na zboże jeszcze przed miesiącem, w chwi 
li, kiedy ukazała się pierwsza wiadomość o za- 
mierzi nych zakupach rządowych Dziś w  chwili 
iuż krytycznej, ponawiamy to żądanie. W yzna­
czenie cen maksymalnych, obowiązujących w 
całym kraju, (a nie w niektórych tylko czę­
ściach). położyć może odrazu kres wyuzdanej 
spekulacji.

Znany publicysta, p. W . Rzym ow ski, („Ku­
rier Czerw ony") pisze na marginesie tragiczne­
go epilogu spraw y Sacca i \anz*Jtt:lęgo:

Przec iw  karze śmierci, w swej istocie tak nie­
ludzkiej i przerażającej, doświadczenie prawni­
cze wysunęło tyle i tak przeróżnych argumen­
tów, że powirutaby ona ulec raz iva zawsze wy­
kreśleniu ze wszystkicli kodeksów świata.

Zwłaszcza
kara śmierci, przychodząca po kilku latach, 

gdy w szyscy już mieli czas o zbrodni zapom­
nieć, traci sw'e jedyne, swe ostatnie usprawiedli­
wienie ludzkie i staje się... nagim aktem barba­
rzyństwa.

Jeśli amerykańscy szafarze sprawiedliwość! 
cucieli dostarczyć dowmdu, że artykuł kodeksu, 
dopuszczający karę śmierci, m-oże zmienić się W 
wyzwanie, rzucone poczuciu moralnemu całej 
ludzkości, to d-owód ten istotnie ognistemi gło­
skami na własnych wypalili czołach.

• • •

A ra a e j: byt — a le  przed rokiem. —  Dobry ,,kawał"
„Robotnika.”

w  numerze wczora jszym  zamieściliśmy za 
..Robotnikiem" w yw iad , jakiego pismu tentu ,.u- 
dzielil" p. w icepremier Bartel. Obniżenie cen 
paszjjortów i uchylenie utrudnień biurokraty­
cznych. —  to chyba temat tak piekąco aktual-

Przedrukowując ten w yw iad , chcieliśm y 
przyjtomnieć p. Bartlow i jedną z jego licznych 
obietnic w  sprawie, która jest wciąż niezm ier­
nie aktualna. Cały kraj powitałby spełnienie tej 
obietnicy z najwyższem uznaniem i w dzięczno-

ny, że w y w o d y  p. Bartla nie tylko przedruko- ścią dla Rządu, o czem św iadczy zaimteresowa-
waliśrny. ale uczyniliśmy to z ochotą i przy je­
mnością.

Niestety, już w części nakładu wczora jszego 
n-umeru (na str. 10-tej) zmuszeni byliśmy za ­
mieścić uementi P A T -a  tej treści, że „p. w ice ­
premier Bartel żadnego w yw iadu  w  powyższe j 
sprawie współpracownikowi „Robotnika" nie 
Ltdzieiał. jak również, że żadna konferencja w  
sprawie paszportowej w prezydium Rady mi­
nistrów nie miała mięjsjfe".

Kto więc mówi prawdę: „Robotnik" czy
P A T ?

Nieprawdopodobne to napozór. a jednak pra­
w dz iw e . że prawdę mówią — oboje... 

W czora jszy  „Robotn ik" wyjaśnia:
„ . . .W ywiau  z p. Burtlem nie jest żadnym w y -  | 

mysłem naszym. \vyv\ ad ten istotnie się odbyt j 
i brzmiał dosłownie tak, jak podał w czora jszy  i 
..Robotnik". W yw iadu  tego udzielił jednak p. 
Bartel nie „Robotn ikow i",  lecz warszawskiemu j 
korespondentowi ... Ilustrowanego Kurjera Kra- 

Tym - ! kowskiego".  a ukazał się w tern piśmie w  dniu 
j ...11 lipca 1926 roku.

nie. w yw o łane  przedrukiem w yw iadu . Czyzby 
społeczeństwo na nowo miało się rozczaro­
wać 'J“

I
nt raut

z calam i c r j<  rham ł poleca fabryka

A. Piasecki, S. A., KrakówU
N IE M C Y  P R Z Y J Ę C I B Ę D Ą  DO „M IĘ D Z Y N A ­

R O D Ó W K I,, STU D E N C K IE J?  Egzekutyw a n-ię-
dzy na rodow ej konferencji studenckiej, która kreo- 
w aal w  swoim  czasie specjalną kom isję dla zbada­
nia przyjęcia do konferencji także „Z w iązku  Stu­
dentów N iem ieckich", w ypracow ała  obecnie od­
pow iednie spraw ozdanie na m ający się w krótce  
w  R zym ie odbyć i.pngres konfederacji. W ed łu g  
doniesień pism niemieckich, spraw ozdan ie polec* 
rozpatrzeć życz liw ie  spraw ę przyjęcia  Awityzku 
Studentów N iem ieckicn ■ do konfederacji.

J. B U R IA

POWIBSC
7. hebrajskiego przełożył Dr. J «r»m ja »z  Frenkel

7 (C iąg dalszy).
Daud chciał dać odpowiedź wymijającą i dziwił 

się sam, że inny człow iek zauważył to, co go w o- 
kropi.y sposób niepokoiło. Wstał, chodził po sklepie 
i niejako tłumaczył się: „N ic nie jest, Ch. Jehuda,
nic nie jest... Cóż powiedziałem, —  przecież nic nie 
mówiłem... W  takie dni. kiedy zimno i rPema co 
robić, siedzę Subie i myślę o tern i o owem... Ale ry 
nie masz powodu do troski"...

Pewnego dnia, kiedy Daud był w sklepię, poszedł 
Cb. Jehuda do matki jego, do domu.

—  M3seudo, mam ci coś do powiedzenia... musisz 
posłuchać...

Ona była zaciekawiona.
Kiedy Ch. Jehuda z przejęciem opowiedział iej 

wszystko o Daudzle, odrzekła Maseuda:
—  Wacha, ja też czasami widzę coś podobnego... 

Zdaje się, że masz słuszność, to z powodu nic], jego 
narzeczonej... A iu już dwa razy chodziłam ao Izra­
ela Atara, chodziłam do niego, a on wciąż to samo 
m ówi: to jego para i gwiazda ich Idzie cfągle w 
górę-

Otworzył także mandeł*), w mojej obecności o­

* ) Do miedzianej wanny wlewa się szklanicę śli­
wy I człowiek, który urodził się w piątek, owija się 
w czarna szatę schyla się i patrzy do wanny 1 wte­
dy, na skutek zaklęć znachora, widzi wszystko, co 
chcą, przy pomocy duchów. Ale zwyczajni ludzie po­

tw orzy ł mandel, wacha i powiedział mi dużo dobie- 
go, wspomniał także o czemś niedobrem, — ale to 
jego para, — tak powiada, a któż to może uniknąć 
swej gw iazdy?

Chaw adża Jehuda DOżegnal się z Maseudą i w ró­
cił do sklepu.

Pewnej zaś nocy matka Dauda wysypała w  o- 
czach syna jakieś zioła z małych woreczków  papie­
rowych do oguia, który palił się w miedzianym 
„niandelu": w  pokoju uniósł się zapach kadzideł. P o ­
tem zaś dała mu pić herbatę, która miała nieco dzi­
wny smak.

— Pij, synu rnói kochany, —  powiedziała. — opo­
wiedz mi, co ci ciąży na sercu, a z Boską pomocą 
ulży ci się; przecież to zmartwienie, które cię trapi 
w  ostatnich czasach, rani mi serce, — a ia, cóż mani 
na święcie, prócz ciebie? Czernie jestem? Przecież 
tylko samotną kobietą, która sama iedna walczyła 
ze wszystkiem i ziemi duchami o swój skarb jedyny. 
Teraz, kiedym cię wydawała, ma ci być tak źle, —■ 
a ty jesteś mojem życiem, mojem szczęściem, mojsin 
calem szczęściem na tym świecie, — trzech mężów 
zmieniłam i ojciec twój także dwie żony zmienił, 
nim ty przyszedłeś na świat, ty najdroższy skarbie 
mój".

Objęła szyję syna, obsypała go pocałunkami i za- 
iała strumieniem łez, —  a on, iakkolwdek chciał tak­
że łzą ukoić swój ból nie mógł płakać i zmora jesz­
cze bardziej zaciążyła mu na sercu.

Kiedy matka wylała już swe żale, zaczął Daud 
mówić głosem przytłumionym i słowa jego były u- 
rywane, —  bo Daud nigdy nie umiał inyśli swych

ią się patrzyć, bo mogą punieść szkodę... Tylko w y ­
brańcy losu, urodzeni w pialek. patrzą . opowiadają 
temu, co „mattuel" otworzył, o tein, co widzą.

jasno w y łożyć  i często powtarzał słowo „hada" (te­
go), sam nie wiedząc o teru.

—  Dosyć, mamo. dosyć, Oio.. to. co powiedzia­
łaś... widzę, że ona jest mojem przeznaczeniem™ ja, 
tego, też tak czu ję .. ale boję się... nie wiem na pew­
ne... nie wiem, czy naprawdę, tego, czy naprawdę ją 
kocham... do innych serce więcej ciągnęło... dcwycbi 
czas ciągnie... a ty powiadasz i ja też tak myślę, że 
ona dana mi jest z Nieba .. to mi dolega... ja od pier­
wszego dnia tam, tego, przy grobie Małki Racheli, 
serce mówiło tni... a ja jej nie nienawidzę., ale nie 
kochani jej, jak trzeba kocliać przyszłą żonę... jak 
żonę... a może pokochani ją później, — jeżęli ona jeet 
mojem przeznaczeniem... może później, tego, serc* 
przyw iąże się? Nie clicę myśleć... chcę tak —  zapo­
mnieć, choć trochę zapomnieć, —  ale ona nie <Uie~ 
o tern właśnie myślę... o tem...

Lżej mu się nieco zrobiło, kiedy tak wynurzył się 
przed matką.

Ona zaś odrzekła mu: Zapewne w rogow ie rzuciM
złe oko na twoje szczęście — On ześle im czarny 
dzień, On zemści się na ich duszy, —  niech tylko mi­
nie zima, a ja z Boską pomocą uleczę twe serce... 
będziesz szczęśliwy, a oni oślepną... będziesz szczę­
śliwy z twoją żoną — z Boską pomocą...

Z końcem zimy rozmówili się syn z matką o tem, 
co myśleli przez cały czas, choć nigdy tego sobie 
nie powiedzieli: uważali, że trudno to uczynić, tera* 
zaś wydawało im się to rzeczą dobrą i słuszną. Na 
Pesach miał o-n pojechać do Hebronu, aby się zoba- 
zyć z narzeczoną, t o  znaczy, by się iej dobrze przyj 

rzeć... Będzie kilka dni z pią razem, —  przecież ,a 
dwa dni, które zabawiła u nich po zaręczynach, pra­
wie się nie liczą; nie wie. c,.., razem wziąwszy, w i­
dział ją dwie lub trzy godziny; teraz pojedzle i ZO 
baczy...

(C iąg dalszy nastąpiA
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Federacja  Ż yd ów  polskich w  A m eryce  przed 

ło ży ła  zurychskiej konferencji dla obrony praw  
żydow sk ich  memorjał o stosunkach plosko-ży- 
dowskich.

P . A leksander Hafftka streszcza memorjał 
ten na łamach „E pok i" następująco:

„P rzedstaw ic ie le  Federacji Ż yd ów  polskich 
\y A m eryce  p rzed łoży li konferencji mem oriał o 
prawach i spraw iedliwości w  stosunyu do Ż y ­
dów  w  Polsce. A u torzy  memorjału dają w y ra z  
sWej radości, że Polska po tylu bohaterskich 
walkach, w  których Żydzi często brali udział 
(B erek  Joselow icz i inni) zdobyła  swą niepod­
ległość. P o lscy  Żydzi z Am eryk i bardzo ż yw o  
interesują się losem Polski i pragną jej w ie lk o ­
ści. Za czasów  poprzednich rządów  Ż yd z i byli 
k rzyw dzen i zbyt w ielkiem i ciężaram i podatko- 
w em i i brakiem praw  kulturalnych. Ponow ne 
zjaw ien ie  się m arszałka Piłsudskiego na arenie

t po litycznej obudziło w  Żydach amerykańskich 
nadzieję, że nastała w  Po lsce  nowa era brater­
stwa w szystk ich  obyw ate li polskich, bez różni­
cy  w yznan ia  i pochodzenia, że  nastała era, kie­
d y  w szy scy  obyw a te le  Polski będą w spółpra­
cow ali w  szlachetnym  w ysiłku  uczynienia P o l­
ski silną zarów no w ew nątrz, jak i zew nątrz jej 
granic. Jako Żyd zi polscy w  Am eryce  ośw iad­
czają, że  zarów no Polska, jak i ludność ży d o w ­
ska w  Po lsce droga im jest, a przem awiają w  
tym  mem orjale jako przyjaciele Polski. Nie żą­
dają dla Ż yd ó w  polskich żadnych p rzyw ile jów , 
lecz proszą o faktyczne i pełne rów noupraw ­
nienie zarów no pod w zględem  ekonom icznym, 
jak kulturalnym i politycznym . Memorjał pod­
pisali: prezes Benjamin W in ter i dyrektor Egze 
kuty w y  Ż. T y g e l „Fedcration  oi Polish Jews in 
Am erica".

-o§o-

itowinia k  i r a s i i
Jak w iadom o, dzieli nas od procesu Schwarz- 

hjjttta okres przeszło  dwu m iesięcy. W  kołach 
za in teresow anych  procesem  dają się już zauwa 
ż y ć  gorączkow e p rzygotow an ia  do procesu. 
Dotąd zgłosili się w  sądzie paryskim  korespon­
denci 200 pism z całego św iata. Sąd uwzględnia 
y t szczególności prasę żydow ską i ukraińską.

W  zw iązku z wystąpien iem  Żabotyńąkiego 
Wskazują na to, że adwokat Torres, .mimo swej 
o lb rzym ie j praktyki, która pochłania ca ły  jego 
czas, pośw ięca procesow i Schw ajzbarta  w iele 
gddzin dziennie, studiując literaturę i dokumen­
ty z arch iw ów  pogrom ow ych , które dostarczył 
traiu kom itet obrony Schwarzbarta. O gólny po­
d z iw  wzbudza fakt, że Torres, k tóry  do nieda­
w n a  nie umiał w yp ow ied z ieć  s łow a takiego, 
jak Prosk irów , zna obecnie w szystk ie  m iaste­
c zk a  ukraińskie i nazwiska atamanów, k tórzy  
je nawiedzali. T o rres  jest pew ny sw ego  z w y ­
cięstwa. W e w szystk ich  rozm owach z żoną 
Schwarzbarta, z dziennikarzami, z działaczam i 
społecznym i, nie przestaje zapewniać, żc 
Schw arzbart zostanie uwolniony. „U fa jcie mi i 
sumieniu ludzkiemu sędziów  p rzys ięg łych ", —  
ośw iadcza  Torres.

Uczniowie technikum w Hajfit 
zaproszeni przez rząd egipski
Rząd egipski zaprosił do Egiptu na jeden rok 

uczn iów  jednego z oddzia łów  technikum hebraj 
sk iego w  Hajfie dla wykonania prac inżynier­
skich około kanalizacji Nilu. O czyw iśc ie  za pra­
cę  o trzym a każdy uczeń specjalne w yn agro ­
dzenie.

Kolonie żydowskie na Krymie 
w  oświetleniu dygnitarza sow.

Moskwa (Ż A T ). Podczas swego pobytu na Krymie 
komisarz zdrowia, .Mikołaj Siemaszko, zw iedził ko­
lonie żydowską „Ik0r“ . Obecnie - p. Siemaszko o- 
głasza w  „Izw icstjach" swoje wrażenia z pobytu w 
kolonii „Iko r“ :

„P ierw sze lata były bardzo ciężkie, — uskarżali 
się koloniści przed komisarzem ludowym, — miesz­
kało się w „ziemiankach", nie jadało się do syta —  
było bardzo ciężko.

„A le Żyd przecież jest przyzw yczajony do cier­
p ień?" — zauważył Siemaszko.

„Dlategośm y właśnie przetrwali, — odpowiedzieli 
koloniści..—  Nic wolno na in było opuszczać naszej 
ziemi. Bo gdybyśmy porzucili nasze osiedla, rzuci­
łoby to postrach na innych i nikt nie chciałby zostać 
kolonistą. Teraz jest nam z każdym rokiem coraz 
!że.i. W  roku bieżącym mamy niezły urodzaj. Zasa­
dziliśmy winnice, słowem, jest coraz lepiej".

Siemaszko opowiada następnie o dobrem w raże­
niu, jakie sprawiła na nim młodzież, zarówno swoją 
pracą, jakoteż rozwojem  duchowym. Ze wszystkich 
kolonistów, których widział Siemaszko, zaledwie kil­
ku było takich, którzy przedtem obeznani byli z pra­
cą rolną, reszta zaś to są byli handlarze, kramarze i 
drobni rzemieślnicy, którzy w yw ędrow ali z guber- 
nij: żytomierskiej, wołyńskiej, chersońskiej i melito- 
polskiej.

Na pytanie Siemaszki, czy chcieliby wrócić do

swoich starych siedzib koloniści odpowiedzieli:
„Z  czystem  sumieniem możemy powiedzieć Panu, 

że żaden z nas nie żałuje, że przeszedł do pracy rol­
nej. Przeciwnie, obecnie dopiero czujemy grunt pod 
nogami i spodziewamy się lepszych czasów ".

Siemaszko kończy swoje ważenia krótką uwagą o 
tem, jak rewolucja rozwiązała kwestie żydowską w 
Rosja i zaznacza: „Żydzi są obecnie członkami wiel­
kiej rodziny pracujących. W szystk ie dziedziny pra­
cy stoją dla nich otworem. Żydzi na roli powinni być 
takiem samem powszedniem zjawiskiem, jak Rosja- 

i nic, Tatarzy, Gruzini i Ormianie „na roli".

i litottNi i i i  Hm® li Bi ufiiw
w  s p r a w E e  ż y t f c  w s N ie *

Londyn (Ż A T ). Pamiętnik; angielskiego męża sta­
nu, Sira Sidney Lee, które są obecnie drukowane w 
„D aily  Telegraph", zaw ierają ciekawe szczegóły o | 
interwencji zmarłego króla angiedskiego Edwarda j 
u caia rosyjskiego w kwestii żydowskiej. ,
Gdy stało się wiadomcm, żc król Edward wybiera i 
sie z w izyta do Rosji, nadeszły na ręce króla liczne 
prośby, m iędzy innomi również nd lorda RothsGi.i- 
du i jego braci Alfreda i Leopolda, które w skazyw a­
ły na okrutne ówezeSne prześladowania Żydów w 
Rosji i prosiły króla o interweniowanie u cara rosyj­
skiego na rzecz Żydów. Po odbytej naradzie z mini­
strami, król postanowił poruszyć kwestię żydowską 
podczas ogólnej rozm owy z rosyjskim ministrem 

I spraw zagranicznych. Tak też było w rzeczyw isto­
ści i interwencja króla angielskiego miała pozy tyw ­
ne znaczenie.

Polityka a sztuka
Paryż (Ż A T ). Erancuskie ministerstwo oświaty 

wydało komunikat w którym powiedziane jest, że 
sprawa projektowanej w ystaw y dzieł prof. Lieber- 
tnanna w Paryżu nie została jeszcze ostatecznie za­
decydowana. W ystaw a taka mogłaby dojść do skut­
ku, o ileby jednocześnie została otwarta w Berlinie 
odpowiednia wystawa sztuki francuskiej.

Do akcji przeciwko Liebermartnowi, która została 
wszczęta przez dziennik rojalistyczny „ L ‘Action 
Fraucaise", przyłączył sie „Tem ps“ , który wypo­
wiada się również przeciwko urządzeniu w Paryżu 
w ystaw y dzieł prof. Liebermanna.

RZAD  PA LE STYŃ S K I ZA TW IE R D ZA  PROJEKT 
KREDYTU  D LA  T E L -A W IW U . Rząd palestyński za­
tw ierdził wreszcie przyrzeczone dawno kredyty i 
plan rady miejskiej Tel-Aw iwu na przeprowadzenie 
różnych robót publicznych (budowa szos i t. p.) na 
ogólną sumę 11.000 funtów. Rokowania z rządem w 
tej sprawie toczyły  się prawie od pól roku. Roboty 
tc przyczynią się do pewnego polepszenia sytuacji 
na rynku pracy w Teł-Aw iw ie, gdzie liczba bezrobo­
tnych, pobierających zasiłki pieniężne, zostanie 
zmniejszona.

„KSIĘG A Z IE M I" (SEFER H AAREC ). W  w ydaw ­
nictwie „D w ir " ukazało się dzieło p. t. „Sefer Haa- 
rec“ („Księga Z iem i"), która jest antologią o Ziemi 
Świętej, ułożoną pod rędakcją znanego poety hebraj 
skiego, p. Jakóba Fiszrnana. Antologia ta jest najpię- 
kniejszem i najlepszem dziełem, jakie się ukazało do­
tychczas o Palestynie.

R O B O TN IC Y  P A LE S T Y Ń S C Y  NA RZECZ S W O ­
ICH T O W A R Z Y S Z Ó W  W A R S ZA W S K IC H . Na ze­
braniu robotników przemysłu pończoszniczego w  
Tel-A w iw ie  powzięta została rezolucja, wyrażająca 
solidarność z robotnikami przemysłu pończosznicze­
go w  W arszaw ie, którzy prowadzą walkę z lokau­

tem już od 3 miesięcy. Zebranie uchwaliło, że kaidy 
robotnik obowiązany jest opodatkować się w  w yso­
kości 1/4 do 1/2 dnia pracy na rzecz dotkniętych lo­
kautem w  W arszaw ie.

W YC IE C ZK A  STU D EN TÓ W  W ŁO SK IC H  W  PA ­
LESTYNIE . Do portu w Jaifie zaw inęły dwa włoskie 
okręty wojenne, które p rzyw iozły  do Palestyny gru­
pę w ycieczkow iczów . Są to studenci w łoscy akade­
mii królewskiej w  Livorno, w liczbie 247. W raz  z ni­
mi przybył również admirał Duci i inni oficerow ie 
marynarki włoskiej.

PRO JEKT KOLEJI ELEKTRYCZNEJ W  PALE­
STYNIE . Jak donosi pasmo arabskie „Falastim", pe­
wna grupa inżynierów rozważa obecnie plan budo­
w y koleją elektrycznej m iędzy Boisanem a Al-Zerka. 
Rząd palestyński rozważa również plan budowy Iinjl 
kolejowej od Al-Zerka do Iraku.

KO SZTY U TR ZYM A N IA  R O D ZINY R O B O TN I­
CZEJ W  PALE STYN IE . Departament pracy p rzy  e- 
gzekutywśe sjpnistycznej w  Palestyn ie ogłosił W 
tych dniach rezultaty badań o budżetach żydowskich 
rodzin robotniczych w  kraiu. Badania te b y ły  pro­
wadzone na podstawie ankiet od roku 1925. P rzec ię ­
tne wydatki rodziny robotniczej w ynosiły w  Chaj- 
fie 8‘50 f., w  T e l-A w iw ie  7‘80 f., w  Jerozolim ie 7‘70 f.
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Film nieW ysłowionego urokuI Jubileuszow e arcydzieło N ordlskal

PRZED TRYBUNAŁEM SUMIENIA
■ynitoujii miłości i piękna. — Dramat w 10 aktach 2120x

Karina Bell. Ola?FoąnsJ Finar Hansów
W programie nadto zabawna komedja ameryk.
Pr< gram dwugodz.inny. Eredstawieuia 5 7 i 9. Wyświetla „Uciecha"

Jak pracuje centrala w Krakowie?
W  0'ficjalnem sprawozdaniu centrali Keren Haje- 

sodu, zlożonem XV. kongresowi sjonistycznemu, 
znajdujemy następujące szczegóły o działalności Ke­
ren Hajessod w  zachodniej Małopolsce w  ostatnich 
dw&ch latach:

Na zasadzie układu z centralą Keren Hajesod w 
W arszaw ie zw iedzili instruktorzy centrali warszaw 
skiej w  okresie od 1 maja 1924 do 31 marca 1925, 28 
miejscowości w  zachodniej Małopolsce, gdzie zebra­
no 1739 deklaracyj na sumę 12.883 funtów szterlin- 
gow . W  połow ie 1925 roku rozpoczęła sie samodziel 
na praca krakowskiego biura K. H. przy p rn ocy  wła 
snych instruktorów. Celem zainaugurowania pracy i 
ułożenia jej planu bawit b. dyrektor Keren Hajesod 
dla Europy środkowej. dr. Artur Hantke przez dwa 
tygodnie w  Krakowie i przy jego współpracy powo­
łano instruktorów, którzy w  lipcu 1925 r. rozpoczęli 
swą działalność łąc^lfie z istniejącymi już w  poszczę 
gólnych miastach komitetami lokalnymi. Gdzffe ta­
kie komitety nie istniały, powołano je do życia, tak, 
że obec-nie prawie we wszystkich miejscowościach o 
znaczniejszej liczbie Żydów istnieją komitety Keren 
Hajesodu, lub też mężowie zaufani::. W  październi­
ku 192Ó r. zw iedził Kraków d y re k to r Keren Ii:i*eso- 
du p. L. Jaffe, celem zapoczątkowania samodzielnej 
akcji.

Z p o czątkie m  1927 roku b a w ®  w  (fra k o w i#  sir 
Wyndham Decds o ra z de leg aci d y re k to riu m  dr. 
Szrnar.iahu Lewin i Dawid B o ro w o j. D zi;;ta jn o ść na 
K cro n  H a jeso d  p o p ie ra ł szc z e g ó lo icp re ze s  o rg a n iz a ­
cji s jo n is ty c z n c j w ' zach o d nie j M a ło p o lsce  i Ś lą sk u  
p. poseł dr. Oziasz Thon. W  K om itecie  dla K eren 
Hojeso fl. re p re z e n to w a n e  s a - n a r a / ie  w y łą c z n ie  u g ru ­
p o w a n i:! s jo n isty c .y ie . W  fund uszach  i dekla ra cjach  
biorą* nics:onY:.:; u d z ia ł k w o tą  w y n o sz ą c ą  około ?5 
p rocom  w szy M kfch '# y p ły v* ń \v.

W  ltfft iis c iB ra ś c ir .B  jak B io ł-k o . J a ro s ła w . ł.a tic iń . 
Sattok i S tru m ie ń  o fia ro w y  w ina gm iny ż y d o w sk ie  
ro czn e  suhw eut.ie na K eren H ajesod.

N a ra z ić  p ro w a d zo n e  jest b iuru cp n tra ln c  w K ra k o

wie przez powołanego w  roku 1925 w  charakterze 
instruktora p. dra G Tarło  przy pomocy dwóch inka 
sentów i trzech sił biurowych. Nadzór dokonuje ko­
mitet Keren Hajesodu pod honorowem przewodnict­
wem p. dra Markusa Spiegla, który funkcję tę w y- 
konywuje on roku 1925. P. Dr. Terło  objął oprócz 
k.erownictwa, także funkcję instruktora, a częścio­
wo również delegata centrali poza Małopolską.

W ydane przez biuro centralne w  Londynie, a pó­
źniej w  Jerozolimie broszury i afisze były  rozpow­
szechniane dla celów  propagandystycznych. Poza- 
tem ogłosi? „N ow y  Dziennik", jakoteż bielski „Volks 
blatt“  w iele artykułów o Keren Hajesod.

Inkaso opiera sie na zbieraniu deklaracyj opiewa­
jących na 9 do 12 miesięcy. Dla inkasa opłat ratami 
stosuje się mieszany system. W płaty  następują czę­
ściowo przez weksle, częściowo na drodze inkasa, 
a częściowo bezpośrednio w  gotówce.

Przeciętna suma deklaracyj waha się między 12— 
20 dolarami w miastach prowincjonalnych, a 30 —40 
dolarami w  Krakowie, Bielsku i Katowicach.

(liczba deklarantów do 31 marca 1925 wynosiła 
2.453. Do tegoż miesiąca 1927 —  2.079.

Dochody brutto od 1 kwietnia 1925 do 31 marca 
1^26 wynosiły 148.4C2.S9 zł., a od 1 kwietnia 1926 do 
31 marca 1927 wynosiły 191.660.22 zł. Razem 
340.123 zł. 11 gr.

W ysokość kosztów od 1 kwietnia 1925 do 31 mar­
ca 1026 wynosiła 47.677.67 zł. a cd 1 kwietnia 1926 
do 31 marca 19s«?7 w., nosiły 62.961.94 zł. Razem w y 
nosiły koszta 110.639 zł. 61 gr.

Do centrali przekazano od 1 kwietnia 1925 do 31 
marca 1926 — 53.117.50 zt przez Kraków. 31.063.56 
zt. przez W arszaw ę a od 1 kwietnia 1926 do 31 mar­
ca 1927 — 114.099.78 zt. Razem 198.280 zł. 84 gr.

Centralny komitet na rek 5687 składa sic z następu 
'ąrych osób: po. Dr. M. Spiogel (przewodniczący). 
Inż. Jakub Stendig, !nż. Zlatkes, Samuel Hecht, Moj­
żesz Ałter, Salomon Biegeleisen i Wellner.

f l E i l i t  ' S i l i ł
domagają s?ę także sfery mcżydowskic!

Ty lk o  szowinizm oraz doktryneryzm  nie

Jedno z pism kupieckich zamieszcza dos łow ­
ny w yc iąg  z protokołu posiedzenia Rady  miej­
skiej m. Sandomierza z dnia 10 sierpnia b. r.

Punkt X II  porządku dziennego tegoż proto­
kołu „W nkM ci i interpelacje radnych") brzmi 
jak następuje:

1) Radni p. p. Stec, Starba i Skobel zgłosili 
wniosek następujący:

„Rada miasta uchwala, aby  Magistrat z w ró ­
cił się do W ydz ia łu  Pow ia tow ego  z prośbą o 
n iezwłoczne uregulowanie godzin handlu w 
dnie powszednie i świąteczne, z tern. aby była 
wzięta  pod uwagę młodzież szkolna, która mu­
si o trzymać śniadanie o godz. 7-ej rano, ora: 
stera robotnicza, która po wypłac ie  sobotniej 
nie ma obecnie możności nabycia produktów 
żyw n ośc iow ych  ani w  sobotę, ani też w  nie­
dzielę".

P o  dłuższej dyskusji Rada Miejska wniosek 
p ow yżs zy  uchwaliła jednomyślnie.

2) W  czasie dyskusji nad p ierw szym  w n io­
skiem radny p. Rubinsztajn zgłosił wniosek o 
zwrócen ie  się do w ładz ustawodawczych  za po 
średnictwem Związku Miast Polskich w W a r ­
szawie, z prośba o  zwiększenie ilości godzin 
handlu o 2 dziennie, oraz o d o zw o le r ie  handlu 
w  określonych godzinach w  niedziele i św ięta, 
dodając, że mne miasta w  tej sprawie interwe­
niują.

W n iosek  p o w yżs zy  Rada Miejska przyjęła 
jednomyślnie, bez dyskusji".

. * ♦
C zy ż  potrzebne są z n a ^ e j strony jeszcze ko

chcą zrozumieć konieczności życ iowych ,

mentarze? C zyż  uchwały sandomierskiej Rady 
Miejskiej nie mówią za siebie? W szak  znajduje 
w  nich w y ra z  prawdziwa opinja najszerszych 
kół społeczeństwa polskiego, niesłafszowana 
partyjnym dogmatyzmem i tendencyjną doktry 
ną —  antysemickiego szowinizmu z jednej, a pe 
pesowskiego doktryneryzmu z drugiej strony. 
Zaznaczyć  jedynie warto, że reprodukowany 
w y ż e j  I. wniosek postawiony był przez rad­
nych należących do P P S !  W idoczn ie formułki 
partyjne nie odpowiadają koniecznościom życ io  
w ym  mas, skoro radni socjalistyczni domagają 
się —  chyba nie z poduszczenia Ż yd ów ! —  
tych samych reform ustawy o czasie pracy w  
handlu, które od daw na podnosi kupiectwo ż y ­
dowskie.

W e so ły
W  PO C IĄG U  L  LETNISKA.

— Pa,u ma bilet na pociąg osobowy, a wsiadł pan 
do pociągu pospiesznego.

—  Czemu się pan konduktor tak gniewa? Dla 
njliiie — mech sobie pociąg jedzie .osobow o"! Ja sie­
nie spieszę.

f e l c z e r  n ie m a  p u l s u .

Felczer zachorował. Przyszedł doktór, wziął go 
za puls, w yjął zegarek i poruszając wargami cicho 

| liczy.
—  Panie doktorze, —  odzywa się felczer. — W  tej 

chwili tu oprócz nas, niema nikogo. Pocóż więc ta 
komedia? — My przecież wiemy doskonale, że wo- 
góle puls nie istnieje.

W  czternastym dniu ciafcnienia n. klasy 
1 9 : 'olsklej k o trrjl Państwowaj padły nastę­
pujące większa jrygrana;

5.000 zł. Nr.: 29857, Po  3.000 zł. Nr.: 69065. 77464. 
Po 2.000 zł. Nr.: 915S, 49009, 56204, 7S5tfł. h8323. Po 
(.000 zł. Nr.: 19241, 26382, 29934, 35033, 41592, 54794, 
56620, 62011, 81156 (los Braci Safier, Kraków, Ry­
nek gł. 6), 82771, 92063. Po  600 zl. Nr.: 974, 3840, 
19110, 29220, 36856, 46926, 50482, 62123, 70634, 75855, 
S0530, 86483, 93866, 101709, 104536. Po 500 zł. Nr.: 
9566, 13959, 27687, 32394, 36583, 38514, 42374, 43141, 
44813, 47628, 52796, 54845, 65538, 74674. 84127, 86991, 
89541, 90319, 92648, 100821. Po 400 zł. Nr.: 2439, 5816, 
8636, 10675, 14291, 17802, 18035, 19817, 20679, 20947,
22511, 22844, 24412, 26702, 29248, 29528, 30169, 30337,
30661, 31962, 32040, 33295, 34700, 35637, 37341, 37778,
42976, 44881, 45504, 46289, 46774, 47198, 47219, 49490,
52401, 55945, 57070, 58976, 62679, 64697, 66030, 67636,
71634, 73924, 74384, 76060, 77544, 79403, 80016, 81484,
81566, 83057, 83069, 83400, 84769, 85596, 95451, 96756,
100019.

Ponadto 150 wygranych po 300 złotych i 1140 w y ­
granych po 250 zł.

LOSY I. klasy
16. Polskiej Loterii Państwowej

są już do nabycia w  kolekturze

BRACI SAFIER, KRAKÓW
R Y N E K  C Ł .  Li 6 .

Co drugi los w ygryw a.
Ceny losów; ćwiartka zł 10; połówka zł 20; 

cały los zł 40.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

. mieiMiwMi;
o jego przem ianie psychiczne!

Pamiętniki p. Herminy w  amerykańskim j n  
gazynie".

W  Satu iyąy Even ing  Post"  drukuje obecnie 
księżniczka Herm ina dalszy c iąg swych p a ­
miętników, odnoszących się do ex-cesarza W ii  
helma, a to po śmierci ex-cesarzowej A u gu ­
sty W ik to r j i .

Obecna małżonka w yraża  się o nim oczywi­
ście, jak  o jak ie jś  olimpińskej wielkoś :i, i  tłó 
ir.aczy, jaka-to  przem iana psychologiczna za 
szal w  duszy ex-cesarza po śmierci jego ffiai- 
żonk ’ . I5x-cesarz stał się w tedy już uietylko 
zdetron izowanym  monarchą, ale posiwiałym , 
samotnym człowiekiem. O  ex-cesarzowej w y ­
raża się Herm ina jako o jak ie jś  „ inkarnac j i "  
macierzyństwa. To , że ex-cesarz W i lh e lm  ry ­
chło się jakoś ożenił powtórnie, i to właśnie  
z p. Hermną, o tern nowa małżonka ex-cesa- 
rza mało m ówi.

W o l i  w idoczn ie  ogłaszać jakieś n ies tw orzo ­
ne bujdy, w  tanim am erykańskim  „magazy­
nie".

Nazareńczycy
W ładze  w o jskow e  w  Jugosławii daremnie 

starają się przełamać opór Nazareńczyków, t. j. 
cz łonków  sekty, nie uznającej przysięgi. Gmina 
Nazareńczyków  w  Jugosławji liczy kilkaset 
g łów . W  roku 1924 za odmówienie przysięgi na 
wierność królowi wtrącono do więzienia kilku­
set Nazareńczyków. Gdy i to nie poskutkowa­
ło, rząd zmienił rotę przysięgi, zadowalając się 
słowami: obiecuje wobec Boga, zamiast s łów : 
przysięgam na Boga żywnego. Roku ubiegłego 
pobrano z gminy. Nazareńczyków  300 rekru­
tów, k tórzy  uietylko nie chcieli z io ży ć  przysię­
gi, lecz nie chcieli w z iąć  broni do ręki. Sąd w o j­
skow y  skazał krnąbrnych rekrutów na w ięz ie ­
nie, każdego na lat dziesięć. Obecnie zwolniono 
tych w ięźn iów  i wcielono icli do kilku pułków. 
Nazareńezycy  zgodzili się na złożenie obietni­
cy, lecz żaden z nich nie chciał wziąć  broni do 
ręki. Odprowadzono ich ponownie do w ięz ie­
nia.

• * x

Obszerny artykuł o tej ciekawej sekcie za­
mieścimy w  najbliższym numerze poniedziałko­
wym.
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Wiadomości z kraju
Syn o tn ł s a l in  -  t t o i i  stai

Potworna Zbrodnia w  Borysław iu

P rz ed  kilkunastu dniam i zm arła  W B orys ław iu  
p o  kilku za ledw ie  godzinach choroby 94-letnia sta 
luszka, M arja  Serw ińska, I-vo to  P rzbyc ien iow a. 
P od esz ły  je j w iek  nie budził w  p ie rw sze j ch w ili 
żadnych podejrzeń na tem at p rzyczyn  śm ierci, a 
to  tem bardziej, że  Serw ińska od  d łuższego już cza­
su nie opuszczała łóżka. Tym czasem  p ow o li od  
ust do ust sąsiadki poczęły sobie podawać w iado­
mość, iż  Serw ińska zm arła skutkiem otrucia, do­
konanego prze® je j syna Franciszka. W ieść  ta, 
podawana poufnie, z czasem poczęła zataczać co­
ra z  szersze koła i  dotarła do Kom isarja tu  P P .

K om isa rja t po licy jny  w d ro ży ł bezw łoczn ie do 
chodzenia w  te j zagadkow ej spraw ie. W ezw an y  zo 
stał naturalnie syn zm arłej, Franciszek P rzyby- 
cień, liczący 54 lat, zredukowany palacz z kopal­
ni, żonaty.

Przybycień , k tóry  b y ł synem Serw ińsk iej z p ier­
w szego  je j m ałżeństwa, zrazu w  stanowczy spo­
sób zaprzeczył, jakoby targnął się. na życie matki, 
a le  gdy mu* przedstaw iono w ysoce g o  obciąża jące 
zeznania kilku W tej m ierze przesłuchanych osób, 
zm ien ił ro lę  i przyznał się do tej potw ornej zbro­
dni. Zeznał tedy, że matka jego  od dłuższego już 
czasu z  powodu podeszłego w ieku leżała w  łóżku 
i  była  bezw ładną, a on, ży jąc  w  nędzy, nie m iał 
Środków  na je j utrzymanie, postanow ił tedy skró 
c ić  je j życ ie  i w  tym celu w  południe dał je j do 
W ypicia  k ie liszek  w ódki, do k tórego w la ł kwasu 
Solnego. Matka m ęczyła się przez k ilka godzin, 
a  w ieczorem  zakończyła życie. Syn -matkobójca o- 
ŚW iadczył wkońou, że żału je obecnie tego czynu, 
fe la ła ł  w ów czas  w  w ielk iem  przygnębieniu, a te­
ra z  rozpacz go  ogarn ia, gdy patrzy na zbrodnię, 
fclórą popełnił. Przesłuchana żona P rzybycien ia  
oofożyła zeznania, obciąża jące sprawcę. Zeznała, 
l e  matka po w yp iciu  trucizny tuż przed śm iercią 
rzek ła  do niej: „U c ieka j czem prędzej z doinu, bo 
On tak c ieb ie otruje, jak mnie o tru ł!‘ ‘ —  W obec 
w yn ik ów  śledztwa zarządzono ekshumację zw łok  
Serw ińskiej, k tórej w nętrzności odesłano do Insty 
lutu m edycyny sądowej w e L w o w ie .

Franciszek  Przybycień  został aresztow any pod 
zarzutem  skrytobó jczego m orderstw a na osobie 
sw e j m atki i odstaw iony do w ięzien ia  sądu po­
w ia to w ego  w  Drohobyczu.

Znowu \mm w y M  p n a fu
W  D e le jow ie  w  obozie letnim, porucznik 6 p. 

ułanów, Lachow icz, stał w czo ra j przed sw oją  kwa 
terą, trzym ając ręczny granat w  ręku. Z n iew iado­
mej p rzyczyny granat eksplodował, rozszarpując 
g o  na miejscu. W  tej samej chw ili przechodził o- 
bok oddzia ł żo łn ierzy  i w śród  nich wybuch g ra ­
natu w y w o ła ł spustoszenie. Jeden żo łn ierz został 
c iężko ranny i w a lc zy  ze śm iercią, kilkunastu zaś 
o trzym a ło  lże jsze  rany.

Na m iejsce zjechała kom isja w o jsk ow o sądowa 
celem  ustalenia przyczyn wybuchu.

W ypadek w y w a r ł straszne przygnębienie, zw ła ­
szcza w  Stan isław ow ie, gdzie stacjonow ał pułk. 
zw łaszcza , że jest lo  już trzeci wypadek tragicznej 
śm ierci garn izonu stan isław ow sk iego.

 o-----

W Y Ż S I O F IC E R Z Y  N A  S T A N O W IS K A C H  A D ­
M IN IS T R A C Y J N Y C H . „Rzeczpospolita '* donosi, 
że  w  najkrótszym  czasie nastąpić ma m ianowanie 
ca łego  szeregu wyższych o fic e ró w  na stanowiska 
adm instracyjne w  w o jew ód ztw ie  tarnopolskiem  i 
to tak w  samem w o jew ództw ie , jak i starostwach. 
Rów nocześn ie ca ły  szereg starostów  i urzędników  
adm instracyjnych ma być przeniesionych w  stan 
nieczynny.

Ż Y D O W S K A  K O O P E R A T Y W A  M IE S Z K A N IO ­
W A . R obotn icy żydow scy  w  Lodzi s tw o rzy li koo­
peratyw ę dla budowy m ieszkań robotniczych. K oo  
pera lyw a  znalazła poparcie w  instytucjach kredy­
tow ych  i w krótce będzie mogła przystąpić do bu­
dow y w łasnego domu.

C A D Y K  Z G Ó R Y K A L W A R J I  w raca W p rzy ­
szłą  środę z Pa lestyn y do Po lsk i i udaje się na­
tychm iast do sw ej rezydencji w  Górze K a lw a r ji,

P IE R W S Z Y  DOM D L A  P O D R Z U T K Ó W  Ż Y ­
D O W SKICH . W  W a rszaw ie  ma powsh-ć obecnie 
p ie rw szy  dom dla podrzutków żydowskich. Ma to 
być gmach urządzony w edle najnowszych w ym o­
g ó w  techniki. Onegdaj odbyło się uroczyste po­
łożen ie Kam ien ia w ęg ie ln ego  p rzy  udziale w ładz 
sam orządow ych i przedstaw icie li ludności żyd ow ­
skiej. (C zyby i gm ina krakow ska nie m ogła o 
Ctemś podobnem pom yśleć?)

16.000 OSÓB P O Z B A W IO N Y C H  O B Y W A T E L ­
S T W A  PO LSK IE G O . W  myśl obow iązu jących u- 
staw  osoby, k tóre opuściły gran ice P o lsk i celem 
uchylenia się od  służby w o jsk ow e j tracą ob y ­
w a te ls tw o  polsk ie i zostają indyw idualn ie w yk re ­
ślane z  ks iąg  ludności. O tóż w  ciągu ostatnich 
kilku lat pozbaw iono ob yw ate ls tw a  po lsk iego  oko 
ło  15.000 osób. W  samej W arszaw ie  strac iło  ob y ­
w a te ls tw o  p rzeszło  2.000 dezerterów .

N A J L E P S Z Y  ŚRODEK DO Z W A L C Z A N IA  K A  
TASTRO F K O LEJ  O W Y  CS. N a jlepszy  środek 
przec iw ko częstym katastrofom  ko le jow ym  znala­
zła dyrekcja kolei w  W iln ie, gdzie urzędnicy zo r ­
gan izow a li stow arzyszen ie  dla zw a lczan ia  a lko­
holizmu w śród  robotn ików  kolejow ych . Podobne 
organ izacje  m ają pow stać w  innych m iejscow o­
ściach. Obył

W Y D Z IA Ł  F IL M O W Y  W' M IN . SFR. W E W N .
W  najbliższym  czasie u tw orzony zostanie w  m ini­
sterstw ie sp raw  w ewnętrznych W yd z ia ł film ow y, 
k tóry  obejm ie całokształt spraw  film ow ych  w  
Polsce. Naczeln ik iem  tego w ydzia łu  został ma p. 
Błeszyński. Sprawa ta w e jd zie  w krótce pod ob ra­
dy Rady M in istrów , gdzie będzie ostatecznie prze­
dyskutowana i zadecydowana.

W Y C O F A N IE  20-ZŁO TO W YC H  B A N K N O TÓ W . 
Bank Polsk i przystępuje z dniem 1 w rześn ia  1927 
r. do w ycofan ia  z obiegu 20-złotow ych  b iletów  
bankowych z datą 28 lu tego 1919 r. i 15 lipca 1924 
r., oraz 10-zlotow yeh b ile tów  bankowych z datą 
28 lutego 1919 r. i 15 lipca 1924 r. B ile ty  te będą 
prawnym  środkiem  płatniczym  do 29 lu tego 1928 
r. Od 1 marca 1928 r. do 31 stycznia 1929 r. będą 
przyjm ow ane do w ym iany przez oddzia ły  Banku 
Po lsk iego  i Polską Kasę R ządow ą w  Gdańsku; po 
upływ ie tego terminu, wym ianę za ła tw iać  będzie 
ty lko skarbiec em isyjny Banku Po lsk iego  w  W a r ­
szaw ie  do 31-go lipca 1928 r. w łączn ie, poczem 
tracą w artość pieniężną.

ZGON P O S Ł A N K I. W  K ró lew sk ie j Hucie zm ar­
ła posłanka na Sejm śląski Janina Omnńkowska. 
Zmarła jakon ajstarcza w iek iem  przew odniczyła  
podczas otw arcia  sejmu śląskiego, będąc członki­
nią Ch. D.

T R A G IC Z N Y  ZGON L O T N IK A  W  T O R U N IU .
Onegdaj popołudniu w ydarzyła  się na lotnisku to- 
ruńskiem straszna katastrofa. Jeden z pośród od­
byw ających ćw iczen ia sam olotów  w ojskow ych  ru­
nął nagle z w ie lką  szybkością na ziem ię, grzeb iąc 
pod sw oim i szczątkami po.-pilota Szczerbowskie­
go  z 4 pułku lotniczego. P rzyczyna  katastro fy  nie 
została narazie ustalona.

O D R O CZE N IE  R O Z P R A W Y  P R Z E C IW  KOM U­
N ISTO M  W  P IO T R K O W IE . P o  rozpoczęciu ro z ­

p raw y  p rzec iw  komunistom w  Piotrkowie  
za ło  się, iż b lisko połow a św iadków  na rozpra­
w ę się nie staw iła, w  tem jeden z na jw ażn iejszych  
św iadków  oskarżenia, niejaki Rogacz, k tóry  W  
znacznym stopniu p rzyczyn ił się do zdem askowa­
nia kom unistycznego komitetu w  Radomsku. W o ­
bec tego sąd postanow ił rozpraw ę odroczyć, w y ­
dając nakaz w ładzom  policyjnym  przym u sow ego  
dostaw ien ia św iadków , a zw łaszcza  Rogacza. Ter 
min następny rozp raw y  ogłoszon ybędzie W naj­
bliższym  czasie.

P O P IS Y  C Ż L O W IE K A -M U C H Y . Z W arszaw y  
donoszą: Onegdaj na terenie D oliny Szwajcar­
skiej i p rzylega jącym  kom pleksie gmachów odby­
ła się próba pop isów  akrobatycznych p. Stefana 
Po liń sk iego, zw anego  popularnie C złow iek iem - 
muchą. Pokaz m imo n iesprzyja jącej pogody w y ­
padł bardzo dobrze. P. Po liń sk i, przebrany w  spe­
cja lny czarny kostjum, k tóry  rzeczyw iśc ie  czyni 
g o  podobnym do muchy, bez używ ania jakichbądź 
pom ocniczych p rzyrządów , jak liny, haki i  tp „  
wszed ł po gładk iej, prostopadłej ścianie na szczyt 
domu, a następnie przeszedł p rzez drahiokę sznu­
row ą, zaw ieszoną nad 6-p iętrow ą przepaścią, na 
inny gmach sąsiedni. Stąd cz łow iek -mueba dostał 
się na linę, zaw ieszoną rów n ież nad kilkunastume 
trow ą  g łęb ią m iędzy dwom a domami i zawieszo­
ny dosłow n ie m iędzy niebem a ziem ią, dokonał 
szeregu efektownych ew olu cy j akrobatycznych. 
N a ip ierw e j w ięc  p rzedstaw ił posuwanie się po li­
nie, będąc zaw ieszonym  tylko na rękach, a nastę­
pnie trzym ając się liny w y łączn ie  nogami, zaw is ł 
nad przepaścią g łow ą  w  dół. W obec u lew nego de­
szczu. który w  tym momencie zaczął padać, pokaz 
przerw ano Zgrom adzeni goście obdarzy li c z low ie  
ka-muchę go iącem i oklaskam i

Z A M A C H  OJCA N A  S Y N A . W  Skołyszynie pod 
Jasiem kupiec Stein z nieznanego powodu w  za­
m iarze m orderczyni strze lił z rew o lw eru  do sw e­
go syna, który dzięki przypadkow i uniknął śm ierci

IN K A S E N T  O B R A B O W A N Y  I P O B IT Y . One­
gdaj w ieczorem  na schodach w iodących do domu 
A lebertynów  w e L w o w ie , nieznany rabus napadł 
na inkasenta >Getzla i uderzyw szy go po g ło w ie  
jakiem ś tępem narzędziem, oba lił na ziem ię Getzl 
stracił przytomność, a w ów czas sprawca napadu 
z kieszeni w yc iąg  lął mu 750 zl i zbiegł.

M O R F IN IŚ Ć I W  P O Z N A N IU . Polic ja  poznań­
s k a w y k ry w a  coraz częściej a fery  m orfin istyczae, 
aresztu jąc szereg przew ażn ie m łodych ludzi, któ­
rzy  nie cofa ją  się przed żadnem przestępstwein, 
aby ty lko zdobyć upragniony narkotyk Ostatnio 
policja aresztow ała  znanego m orfin iste Paw laka, 
k tóry odbiera ł inorGnę na sfałszow aną receptę. 
Paw laka  w ra z  z jego  tow arzyszem  aresztowano. 
U jęcie obu m erfin istów  przyczyni się n iew ątp li­
w ie  do ujęcia i innych, fałszujących św iadectwa 
lekarskie.

P a m i ę t n i k i  P e l t a  G r o t a v e i c y
Honorarium:; 100.00& dolarów !...

(te ) P . N e ly  Grosavescu nie zadaw aln ia  się w i­
docznie w ygran ym  procesem. N ieza leżn ie  też od 
je j pretensyj spadkowych, o  których w  swoim  cza­
sie p isaliśm y już, sięga teraz p. Grosavescu po 
laury autorskie.

Ogłasza p a m i ę t n i k i !  O czyw iście —  nie bez­
interesownie wcale. Owszem , za w ca le  ładnem 
wynagrodzeniem . H onorarjum  p N e lly  G. wynosi 
bow iem  nie mniej, ani w ięce j jak  100.000.—  (s ło ­
wn ie: s t o  t y s i ę c y  d o l a r ó w ) .

W ynagrodzen ie  conajm niej —  nie do pogardze­
nia. N iejeden pisarz św ia tow ej, a zasłużonej s ła­
w y  pozazdrościłby tej pani Grosavescu je j bono- 
rarjum. K to  w in  zresztą, czy pani N e lly  nie za­
m ów iła  już za marne pieniądze jak iegoś w yb it­
nego autora, k tóryby ob ją ł u niej rp lę —  „sek re ­
tarza"?

Lecz m niejsza o to. B o  o to  sama pani N e lly  
Grosavescu nadesłała onegdaj do jednego z pism 
wiedeńskich list, w  którym  objaśnia, d laczegoto 
zam ierza w ydać pamiętniki. L is t ten brzm i, jak
następuje:

„Chciałam  milczeć. K iedy mnie sędziow ie  u w o l­
nili, zdaw a ło  mi się, że mam ty lko  jedno życzenie: 
zniknąć. U k ryć  się tak, by już nikt w ięce j nie 
m ógł zadow oln ić  pożądania sensacji w  zw iązku  
z okropnem, straszliw em  cierp ien iem  m ego serca. 
A le  im w ięce j oddalam się od moich przeżyć, tem 
bardziej uświadam iam  =0516, że w łaśc iw ie  mam 
o b o w i ą z e k  przem ów ić. L os  mój uważam za 
typow y. Uw ażam  za dług pod adresem  w szystk ich  
mych sióstr-kobiet, k tóre doznały rozczarow ań  w  
m ałżeństw ie, w szystk im  tym, co usiłu ją rozw iązać  
w ie lką  zagadkę m ałżeństwa, u jaw nić me p rzeży ­
cia. N ie zam ierzam  się bronić, nie m yślę oskar­
żać — chcę ty lko  w  prostych słowach opow iedzieć 
d laczego m usiało się tak stać, żem stanęła przed

sądem, jako „m  o  r d e r c z y n iłł. D laczego mu­
siałam  rzecz dociągnąć do ostatnich konsekwencyj 
można będzie zrozum ieć z m ojego losem prześ la ­
dow anego życia.

N iejedna może z mych sióstr też m iała życie nie 
szczęśliwe, ale p rzyjaźn iejsza  dola uchroniła ją  od 
katastrofy, która mnie naw iedziła .

D laczego w łaśn ie mnie naw iedziła , o tem mó­
w ią  pam iętniki moich cierpień. N ie  W szystko po­
w iedzieć  mogłam  przed sądem, co miałam do po­
w iedzenia. Tam  szło  o dowód, te  jestem  niewinna 
z pimktu w idzenia praw a. Tu  w ykazać chcę, że 
należy mi się ekspiacja także ze strony serca. 
D ziś w iem  to: niemal każde małżeństwo jest po­
łączeniem się dwóch ludsi oddalającyeh s ię  od 
siebie. N ajczęście j dop iero  śm ierć zb liża  ich zno­
wu. Chcę też m ów ić o  mem życiu, k tórego nie 
uważam  za los jednostki. P rze to  wysłuchajcie 
mnie s ios try ! N ie  szukam u W a s  sądu ani łask i 
—- zam ierzam  W am  tylko pomóc w  znoszeniu 
cierpień, k tóre przynosi z sobą nawet najszczę­
ś liw sze  z m ałżeństw".

Nelly Grosavescu<

Czy naprawdę tak ie m otyw y k ieru ją  p. Grosa- 
vescu w  pisaniu pam iętnika —  któż to  p rze jrzy ? ...

ZARĘCZYNY YSAYE-A. Z Brukseli donoszą, że 
słynny skrzypek, EugemJusz Ysaye, liczący dziś 69 
lat, zaręczył się w nadmorskiel miejscowości kąpie­
lowe! Zoute z  Jedną z uczennic swoich. Narzeczona 
sędziwego m istrza skrzypiec, panna Dincin, Jest A- 
merykanką, pochodzi z Brocklyna i Uczy 25 lat.

R ó ża  ^cUonfeldówna M. H o liłm fc T  
I^owy Sącz —  Berlin  

9Ug zaręczeni w  sierpniu 1927 r.



Nr, 227 „N O W Y  D ZIEN N IK " niedziela 28 V III 19&.

Wschód 
słońca 
4 _u 38

KRONIKA
Sierpień

27
Sobota  

29 A b  5687

Zachód 

słońca 
18 m. 38

—  Z  Ż Y D O W S K IE G O  G IM NAZJUM  K O EDU
K a c y j n e g o .  Egzam iny popraw cze i uzupeł- 
•aające odbędą się w  Źydow sk iem  Gimnazjum 
Koedukacykiem  w  K rakow ie, p rzy  ul. B rzozo ­
wej 5- w  dniach 29 i 30 bm. W p isy  do gimna­
zjom i szkoły pow szechnej przyjm ow ane będą 
tytko do dnia 31 bm.

K ok  szkolny rozpoczn ie się z dniem 1-go 
Wrześnio, br

—  P R O G R A M  T Y G O D N IA  LO TN IC ZE G O . 
Kotpitet pod p rzew odn ictw em  prezesa D y re ­
kcji kolej inż. B arw icza  za tw ierdził program  
Tygodn ia Lotn iczego w  K rakow ie  w  casie od 4 
do 11 w rześn ia  br. P rogram  ten obejm uje: Sobo 
ta 3 w rześn ia  w ieczorem  przedstaw ien ie w  tea­
trze miejskim, niedziela 4 w rześn ia godzina 9 
rano nabożeństwo w  kościele Mariackim , godz. 
10. wbijan ie gw o źd z i do samolotu i koncert mu 
Zyka w  Rynku g ł„  godz.. 11. pochód propagando 
w y  m łodzieży  po ulicach miasta, godz. 2 popoł. 
na błoniach krak. pokaz Waiki pow ietrznej i a- 
tŁku gazow ego , w ieczorem , ognie sztuczne i 
rzucanie rakiet z sam olotów . C a ły  dzień sprze­
daż odznak i zap isyw anie na członków  L O P P . 
W  ciągu tygodnia komunikaty i o d czy ty  przez 
radjo, koncerty orkiestr na planrach i p rze jażdż ! 
k i samolotami nad K rakow em . W  sobotę 10-go 
W rześnia w ieczó r w  Domu Żołn ierza Po lsk iego
i dancing w  kasynie w o jskow ym , urozm aicony 
Produkcjami artystycznem i; w  niedzielę 11-go 
Września sprzedaż odznak i zap isyw an ie na 
członków , konkurs piękności na plaży, a w ię- 
Czorent vestiva l na W ew elu .

— RAID  S A M O L O T Ó W  M A I EJ E M E N T Y  
I PO LSK I. Dziś, w  sobotę m iędzy godz. 9 a 11 
Przed południem w yładu je na lotnisku wojsko- 
Wem w Rakow icach około 20 sam olotów , bio­
rących udział w  M iędzynarodow ym  raidzie sa­
m olotów . Droga pow ietrzna B e lg rad—Praga—  
K raków — W arszaw a  i z powrotem . W stęp  w y ­
ją tkow o dozw o lony  na lotnisko w  Rakow icach 
*a opłatą 1 zł. od osoby. Dochód przeznaczo­
ny na budowę hangaru lotniczego L .O .P .P . O d­
jazd sam ochodów  na lotnisko z placu św. Du­
cha o godzinie 8.30 rano.

—  LO TER JA  NA  B E ZPŁA TN E  P R ZE LO T Y  
flo W a rszaw y  i L w ow a  i z pow rotem  c ieszy  się 
dużem powodzeniem . Zarząd sekcji sanitarnej 
L .O .P .P . komunikuje, że w ygrane b ilety zosta­
ną w y losow an e ty lko z pośród sprzedanych lo 
Sów, tak. że szanse w ygran ia  są duże. Dochód 
* loterji p rzeznaczony jest na zakupienie samo­
lotu sanitarnego dla w o jew ód ztw a  krakow ­
skiego, k tórytc cel winna publiczność ofiarnie j 
ł>oprzeć. L o sy  sprzedaje się w  kioskach w  Ryn i 
ku i p rzy  ulicy Karm elickiej do dnia 2 w rześn ia  J 
hr., losowanie odbędzie się w  sobotę, dnia 3-go 
trześn ia  br. w  gmachu w o jew ód ztw a . W yg ra -  
te zostaną natychmiast podane w  dziennikach
I ogłoszone p rzez Radjo krakowskie.

■— R U C H  LU D N O ŚC I K k A K O W A  W  CZER ­
W C U  BR. W  ciągu miesiąca czerw ca  br. zaw ar 
ło w  K rakow ie  m ałżeństw  193 (w  maju 88), w  

chrześcijańskich 143 (58) żydow sk ich  50 
'30). U rodziło  się ż y w o  dzieci 429 (394), nieślub 
^ c h  90 (93). w  czem  z m ałżeństw  żydow skich  
rytualnych 28 (30). W śród  ż y w o  urodzonych 
kyło ch łopców  226 (215). W  tym sam ym  okresie 
rłfcasu zm arło osób 304 (294), z czego  m iejsco­
wych 206 (200). L iczba  zm arłych w  szpitalach 
Wynosiła osób 166 (147). Z p rzyczyn  śmierci 
ij&iwięcej przypada na gruźlicę 58, n ow otw ory  

łf® i choroby organiczne serca 33. W śród  zmar 
Wch by ło  chrześcijan 255, w  maju 233, Ż yd ów  

(61).
—  C E N Y  NA TAR G U  W C ZO R A JSZY M  były  

■j-tsięoujące: Nabiał: 1 litr m leka niezbieranego 
j d o  40 gr., zbieranego i kw aśnego 25 do 30 gr„ 
Jłhletanki 60 do 70 gr, śmietany kwaśnej 1.60 do 

Vs *Ł , masła zv. ycz. 5 do 5.20 zł., deserowego

6.40 do 6450 zł., kopa jaj &00 tło 9.20 zł., sztuka Ę  
15 do 16 gr. u ró b : kura 5 lo  8 zŁ , para kurcząt 
4 do 8 zł., kaczka 4 do 6 zł., gęś 7 do 10 zł., Ja­
rzyn y  1 kg. ziem niaków  15 do 18 gr.. m archwi 
20 do 25 gr., buraków  15 Jo 18 gr.. cebuli 40 do 
50 gr., poniido-rów 70 do 80 gr.. fasoli szparago 
w e i 40 do 50 fcr., kopa kapusty 4 do 6 zł., kala­
fior 40 gr. do 1 zł-, kopa ogórków  I zł. do 1.50. 
litr bobu 25 do 30 gr. O w oce : 1 kg. jaolek 30 gr. 
do 1.20 zł., gruszek 40 gr. do 2 zł., ś liw ek 60 gr., 
do 1.40 zł., ostrężnice za litr 30 gr. do 40 gr., 
brusznice 60 do 80 gr., R yby : 1 kg. karpia duże 
go  6 50 z ł„  m ałego 6 zł., szczupaka 6 zł., lina 4 
zł., w iś lanycli drobnych 2.50 zł.

—  W Ł A M A N IE . M aksym iljan M alczew ski, zam. 
przy  ul. R akow ick ie j 1. 6 zg ło s ił do polic ji, że 
dnia 25 bm. m iędzy godz. 16 a 18 w łam ano się do 
jego  m ieszkania za poi nocą dobranego klucza i 
skradziono mu ubranie i  zegarek  n ik low y  w a r ­
tości 210 z ł oraz na szkodę je g o  służącej z w a liz ­
ki zegarek  n ik low y  i 40 zł gotow ką.

— P R Z E D  N O W Y M  R O K IE M  S Z K O LN Y M . Men 
delstein N. zg łos ił do polic ji, że skradziono mu 
z  w ozu  w  ulicy K a lw a ry jsk ie j pakunek, za w ie ra ­
jący p rzybory  szkolne w artośc i 140 zł.

—  A R E S Z T O W A N O  Antoninę Górecką (la t 23), 
wyrobnicę, M arję Matulę (la t 65) bez zajęcia, Sta­
nisława W ó jc ika  (lat 16) robotnika, Annę Jędru­
sik (la t 23'. służącą, za różne drobne kradzieże, 
zaś Helenę O strowską (la t 32), Z o fję  Hajduga (la t 
24) i W ładys ław a  Jackiew icza (la t 30) za włóczę, 
gostw o. 1

—  C Z y j  B R Y L A N T ?  W  w ydzia le  śledczym  po­
lic ji p rzy  ul. Kanoniczej (pod T e leg ra fem ) znajdu­
je się zakw estionow any brylant w a g i ok o ło  lf*: 
karata, n iew iadom ego pochodzenia. P oszkodow a i>  
może się zg łos ić  w  godzinach urzędowych.

O TO  JAK WYGLĄDU DZIECKO
stale €>diywiane

CZEKOLADA

Phks
M L E C Z N O -J A S N A

D ow iadu jem y się. że  p. Dr. Adolf Billig, prof. 
Instytutu m uzycznego w  K rakow ie pow rócił 
po całorocznych  studjach w. Pa ryżu  do K rako­
wa i obejmuje dawne sw e stanowisko.

—— p-----
— M E R K A Z  H A C E IR IM  (K rakow ksa  41). Dziś 

w  sobotę o godz. 3 pop. Zebran ie członków.

—  ŻYD . A K A D  K O LO  M1LOŚN. K R A J O Z N A W  
S T W A  staraniem  sekcji turystyczmej urządza w  
niedzielę 27 bm. w ycieczkę yółdn iow ą do „W y w o ­
zó w  B olechow ink iego i K a rn łow ick iego11. Zbiórka 
przed dworcem  głów nym  o godz. 13-tej.

BOISKO O LS ZY . Zaw ody  KS. P a tr ia — ZKS Ha- 
koah odbędą się dziś w  sobotę, 27 bm. o  godz. 4*30 
pop. Poprzedząogoaz 3-ej pop. zaw ody rezerw  
Ceny w stępów  bardzo niskie.

PR ZE PR O W A D ZK I uskutecznia najtaniej Biuro 
spedycyjne „H ERM ES", Kraków, Stolarska 13. 1608 

 o -----

Z teatru, literatury i  sztuki
—  Z T E A T R U  IM  J. SŁO W A C K IE G O . D ziś w  

sobotę 27 bm. uroczyste otw arc ie  sezonu „B a lla ­
dyną" Jul S łow ackiego. C ały  zespół artystyczny ; 
za rów n o  daw n y  jak św ieżo  zaangażow any, pra­
cuje nad przygotow an iem  pierw szych  nowości se­
zonu, którem i będą „K r ó l"  F leu rs ‘a i „C złow iek
i nadczłow lek" Shaw a. —  Na ogólne żądanie, - 
chcąc uprzystępnić najszerszym  w arstw om  mo­
żność nabycia album Słow ack iego, zniżono znacz­
nie cenę tego  w ydaw n ictw a, k tóre na przedsta­
w ieniach „B a lladyn y" sprzedawane będzie zam iast 
afisza.

R E P E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R 4 K O  W  S K lC h  
LETNI TEATR Ż Y D O W S K I

w  ogrodzie  hotelu londyńskiego 
ipocz. o godz. 8;30 w iecz.)

Sobola: „W eso łe  D ziady" (prem jera).
N iedzie la : „W eso łe  D ziady".
Pon iedzia łek : „W eso łe  Dziady".

R E P E R T U A R  T E A T R U  IM. J. S ŁO W A C K IE G O

Sobota: „B aladyna".
N ied zie la : „B a lladyn a".
Pon iedzia łek : „P rob oszcz  w śród bogaczy".

RKPE RT U AR  K IN O T E A T R Ó W
B A G A T E L A : „M iłość a sport".
NO W O ŚCI: „K tó ry  z dwóch".
P R O M IE Ń : „P ó łśw ia tek  parysk i", dramat w  

10 aktach, reżyseria  Chaplina
S Z T U K A : „Ż a  cenę duszy i ciała".
U C IE C H A ; „P rz ed  trybunałem sumienia".
W A R S Z A W A : R ekordow y po.lwojny program

serizacyjny: ..Szata i P re r ji" ,  dramat w  8 aktach 
i „P iek ie ln a  instryga".

Do nabycia w izu d zla  l w  n«»a ym  tktaplw

UŁ. SZEWSKA 16.

M m  M u  U k l S m  ijtuM
w  Jarosławiu

I. W a lne Zgrom adzenie z w iązku  żyd. inwal. 
w d ów  i sierót wojen, w  Jarosławiu odbyło 9kę 
z in ic ja tyw y  Zarządu G łów nego Zjednoczenia 
Z .Ż.I.W .S.R.P. w  dniu 14 om. Zgromadzenie a g jJ ł  
p. Oskar Taunenbaum. s ta rego  obrano K zewoJ  
niczącym , a na sekretarzy wybrano F. Breunera, 
E Schiffm ana i L e iba  Selingera. Następnie zebrał 
glos preze- Zarządu Głównego Zjednoczenia 
Z.Ż.I.W .S.R.P. p. Bachuer, który w  dtnaernyta 
reieracie przeds taw ił położen ie żyd. ofiar wojen* 
jakoteż i stosowanie Ustaw y in w a l w  praktyce. 
W  czasie dyskusji zab iera li głos pip. I. Sałzberg  
prezes Zw iązku  żyd. inwal., w dów i  sierót w o ­
jen. w  Przem yślu , I. Tminehaum, zastępca preze­
sa Zw iązku  inw al. w  R zeszow ie  oraz delegat Z w ią  
zku żyd. inw al. ze L w o w a  I. Ackerman. Charak­
terystyczna była  obrona prezesa Związku uiWid 
W ojen. RŁpl. P o lsk ie j w  Jarosławiu p. K acaoar- 
skiego, k tóry  usiłow a ł odeprzeć za-Zuty skierowa­
ne pod adresem polskich Oigamziacyj Inwalidz­
kich co do ich szow nrzm u , spotkał -ię  jednak 
z rzeczow ą odpraw ą w  rep lice p r e z c , c&rządn 
G łów nego J. Bachnera.

Przep row adzon e w yb o ry  dały  następujący w y ­

nik: Le ib  Sełinger jak o  prezes, D r M aurycy Hor­
nik jako  w iceprezes, F e iw e l B recner jak o  sknr- 

btiik, Jakób B latt sekretarz, Emannel Sch iffm m  

w icesekretarz, o ra z  Helena W in ter i  E fra im  Blu- 

menberg. W  skład K om is ji lew iz , w eszli adwokat 

D r Rubin Rosenbluth, Mendel B rie fw eeh s ler i Men 
del Mol, zaś do Sadu polubownego: In żyn ier Hen­

ryk  H olzberger, Aleksander Stelzer i  Izak  Storch. 

Na szczególną uw agę zasługuje fakt, że społeczeń­

stw o żydow sk ie  b y ło  liczn ie  reprezentow ane a m. 

in. pp. Dr Schorr, D r R ossberger prezes Jad Cha­

rt zim , radca Juljusz S lr isow er, Dr M aurycy Spatz 
i inni.

N a leża łoby  życzyć, aby la  nowo utworzona pla­

ców ka dla obrony in teresów  iyd. o fia r  wojen, do­

znała na leżytego popa ic ia  ze strony ca łego spo­
łeczeństwa żyd., jak i Gminy W yznan iow ej Żyd. 

w  Jarosław iu , gdyż, jak  dyskusja w ykazała, o fi«- .  

ry  wojenne tego Okręgu p ow s ta w a ły  dotąd boa 
żadnej opieki.
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(T e le fo n em  od naszego korespondenta)

rów no polityczne, jak  pryw atne i osobisie i 
oprzeć się w y łączn ie  na zarzutach fak tycz­
nych, sk ierow anych  przeciw ko jen. Ź ym le r-

W  c i s o w a ,  20 8. Sin. P ią tkow a  rozprawa 
pt/.'.viv.!.i. jen. Żym iersk iem u  zaczęła się od 
pi z; ii lenia obrońcy ad w. Szurleja. Na  wslę  
pie ]>.•• i kreślił adwokat Szurlej, że w  sali są­
dowej przy  ocenie postępowania jen. Ż y m ie r ­
skiego pow inny zn iknąć w szystk ie  nam iętno­
ści oraz animozje.

W  ciągu całej rozp raw yw iększa  ilość św iad  
k ów  by ła  oskarżycielam i. K ob ie ty  oskarżały 
jenerała, gdyż  czu ły do n iego żal, że je  za 
m ało, lub zbyt krótko kochał. D ostaw cy eskar 
ża li go, gdyż m ie li żal z powodu n iedotrzy T a ­
n ia dostaw. O fice row ie  żan darm erji prowadzą 
cy śledztwo oskarżali go „bona fid e ‘\ T a k ty ­
czn ie id z ie  jednakże o to, aby odrzucić w szyst 
k ie  uboczne szczegóły, w szystk ie  spraw y, za ­

Geinewa, 26 8. Ż A T . O negda j profesor L a -  
garson z  R yg i*  w yg ło s ił na kongresie m n ie j-  
Zfości narodow ych  w  G enew ie re ferat na te- 
Jnmt suwerenności państw a i  ochrony m n ie j- 
» o ś c i  R eferen t dow odził, że po jęc ie  suw eren­
ności państw ow ej ro zw ija  się w  k ierunku je- 
ęo  ogran iczen ia. P rzestarza łe  są rów n ież pró- 

tery torja ln ego  rozw iązan ia  kw es tji narodo 
■ o śc iow ych . Do te j ch w ili praw a m n iejszości 
K ie  są jeszcze dostateczne. T o  też m n iejszości 
■ in n y  dążyć do zagw aran tow an ia  sw ych  
p raw  w  ram ach ustawodawstwa narodowego, 
ja k  rów n ież na teren ie m iędzynarodow ym .

M ow a prof. Lazarsona w yw o ła ła  żyw e  d y - 
aknaje przeważnie o charakterze teoretycz­
nym.

Następnie sekretarz gen. kongresu, D r A m - 
m ende w yg ło s ił re fera t o n iebezpieczeństw ie 
grożącem  p ok o jow i europejskiem u wskutek 
nietolerancji narodow ej. R eferen t w skazał na 
ło, że kw eslja  narodow ościow a już przed  v o j-  
ną odrywała wybitną rolę w  po lityce  eu ropej­
skiej. P o  wojnie należyte rozwiązanie zaga-

Paryż, 26 8 P A T .  K on feren c ja  un ji m ięd zy ­
parlam entarnej w ysłuchała  stojąc p rzem ów ie ­
nia inauguracyjnego Po in care ‘go, poczem  zgo ­
tow a ła  m ów cy ęntuzjastyzną ow ację . Nastę­
pnie p rzem aw ia ł szereg m ów ców , m ięd zy  in ­
n ym i p rzedstaw iciel n iem ieck ie j de legac ji Loe 
bc w y ra z ił nadzieję, że kon ferencja  będzie 
“ tanow iła  etap na  drodze do konso lidac ji po ­
ko ju . M ów ca dęjmagał się, aby stosunki m ię ­
dzy  narodam i b y ły  jaw ne, a ta jna  dyp lom acja  
została zniesiona. Loebę uważa, że L ig a  N aro 
dów  pracu je zbyt pow o li, w reszice dom aga się 
od F ran c ji, aby ośw iadczyła , iż  z dn iem  1 sty 
cznia 1928 r. nie będzie na tery torju m  niem ie 
ck iem  ani jednego żołn ierza francuskiego. Po  
krótk iem  przem ów ien iu  delega japońskiego i 
po lsk iego posiedzen ie odroczono do godziny  
15-te j,

P a ryż , 26 8 P A T . N a  dzisie jszem  popołudnio 
w ein  posiedzeniu kon feren c ji u n ji zabrał głos 
L . Hubert, k tóry  ośw iadczy ł, że porozum ienie 
francusko-n iem ieCkie jest f ila re im  pow szech ­
nego pokoju. M ów ca dudal, iż  jest rzeczą tru­
dną zatrzeć w  ciągu jednego dn ia  ślady, p o ­
zostaw ione przez w ie lo le tn ią  walkę. W  tych 
warunkach  jedyną rzeczą, jaką należy uczy­
nić z obu stron gran icy, jest szukanie dróg do 
porozum ien ia . P o  przem ów ien iu  delegata wę 
gierskiego, przestaw ic ie l St. Z jednoczonych  
Bardchold  przem aw ia ł za zaw arciem  ogólnego 
traktatu arb itrażow ego, na zasadzie którego 
k tórego wszelk ie  kon fl ik ty  pom iędzy poszcze- 
gó ln em i państw am i m usia łyby być obo,viąz-

skiemu.
Z  kolei rozpatru je  adw . S zu rle j zarzu ty m e­

rytoryczne, czyn ione gen. Żym iersk iem u  w  
zw iązku  z „P ro tek tą “ , m askam i gazow em i i 
podróżam i zagran icznem i jenerała.

Zarzu ty  te, znane ju ż naszym  czyte ln ikom  
z podanego przez nas w  sw oim  czasie ik lu  
oskarżenia i z poszczególnych  w iadom ości o 
przebiegu procesu i zeznaniach św iadków , sta 
rai się obrońca . jen. Żym iersk iego , oczyw iśc ie  
złagodzić  odpow iedn io  krasom óstwem  i w y k a  
zyw an iem  en erg ji i  zdolności gen. Ż y m ie r ­
skiego.

dnień m n iejszości narodow ych  m a p ierw szo ­
rzędne znaczenie dla trw ałości pokoju  i d la 
ro zzw o ju  postępu. Z  tego też w zg lędu  L ig a  N a  
rodów  w inna się go r liw ie j, n iż dotychczas 
za jąć obroną m niejszości. Następnie zabrał 
głos posćł H eller.

Jako p rzew odn iczący K o m is ji d la współpra 
cy m iędzy  m n iejszościam i p. L eo  M otzkin  
p rzed łoży ł p lenum  kongresu następujące re ­
zo lucje : kongres uważa za obow iązek  m n ie j­
szości narodow ych  w  każdym  k ra ju  czyn ien ie 
w ys iłk ów  celem  zadzierżgn ięcia  w za jem n ych  
p rzy ja zn ych  stosunków oraz osiągnięcia jedno 
litego postępowania p rzy  w ysuw an iu  życzeń 
m n iejszościow ych . Kongres w yp ow iad a  się 
za tem, aby m n iejszości narodow e dop row a­
d z iły  do jednolitego postępowania w e w sze l­
kich sprawach dotyczących  m niejszości. Kon 

. gres w yra ża  życzenie, aby m n iejszości naro­
dowe czyn iły  starania celem  w ydaw an ia  i 
u trzym an ia  w łasnych  organów  prasy, służą­
cych obronie p raw  m niejszości.

kow o oddawna do rozstrzygn ięcia  trybunału  
rozjem czego.

P a ryż , 26 8, T e ł. w ł. N a  w y w o d y  Loebego 
ośw iadczy ł senator francuski Jouvenel, że w o j 
skowa okupacja N ad ren ji jest jedyną gw aran  
cją stałości stosunków na W schodzie  Europy, 
gdzie w  przec iw ieństw ie  do zachodu teryto- 
r ja ln y  status quo nie jest zagw aran tow any. 
Francja, n ie chce oddzie lić  sprawy sw ojego 
poko ju  od spraw y pokoju  innych  narodów  

• * r .
Paryż , 26 8. P A T .  N a  odbytem  dziś rano 

posiedzeniu  kon feren c ji u n ji m iędzyparlam en  
tarnej senator M agnelte (B e lg ja )  w n iós ł rezo ­
lucję, głoszącą, iż  pokó j jest ideałem  w szy s t­
k ich  narodów  i  ośw iadcza jący, że pogw ałcen ie 
neutralności B e lg ji b y ło  aktem  w  w ysok im  sto 
pniu godnym  potępienia, w reszcie w y ra ża ją cy  
nadzieję, iż  przestrzeganie traktatów  będzie 
regułą w  postępowaniu narodów . Z  kolei se­
nator Roustan (F ra n c ja ) wskazał, iż  pokó j eko 
nom iczny jest n ieodzow nem  prelud ium  poko­
ju  politycznego. D elegat n iem ieck i Schucking 
uważa, że postanow ien ia  traktatu w ersalsk ie­
go upraw n ia ją  N iem cy  do żąadn ia ew akuacji 
N adren ji, z d ru g ie j zaś strony u k łady  locar- 
neńskie, oraz w e jśc ie  N iem iec  do L ig i N a ro ­
dów  nakłada rów n ież obow iązek  zw o ln ien ia  
N iem iec  od obcej okupacji w o jsk ow e j. N ako- 
niec ośw iadczył, iż jest zw o len n ik iem  zasad, 
które w inne w p łyn ąć  na ostateczne po jedna­
nie francusko-n iem ieck ie, będące k luczem  do 
trw ałego pokoju  w  Europie,

O ryginalny projekt gmachu redakcji pisma so- 
w iecko-ukraińskiego ,,Radjanskie S e ło “  w  Char 

ko w ie.

Wydalenie i Polski k i  O lk ie m
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W arszaw a , 26 8. (S ih .) Jak się d ow iad u je ­

m y, w ys ied lony  został onegdaj z P o lsk i do 

Gdańska em igrant rosy jsk i D iu ck i-Lu beck i, 

k ló ry  dw ukrotn ie karany był z powodu -ikry 

w an ia  ię przed po lic ją  z obaw y od p ow ied z ia l­

ności za przekroczen ie zezw olen ia  term inu po 

bytu, a nawet podobno i z powodu oszustw. 
— —o — —

MiiH f t m f i  do 5 i 10 s i t
(T e le fon em  od Daszego korespondenta)

W arszaw a, 26 8. Sin, D yrekc ja  m onopolu 

tyton iow ego zam ierza, jako w iadom o, w prow a  

dzić paczki pap ierosów  po 10 i 5 sztuk.

O negdaj w  d y rek c ji m onopolu in te rw en io ­

w ała  delegacja  kupców tyton iow ych , która 

prosiła  o przysp ieszen ie in ow acji. W obec te­

go m ałe paczk i papierosów  ukażą się w  sprze 

dąży na jpóźn ie j 1 październ ika.
 o-----

Porazsmienfe w sprawie i i ! » z i g i
alianckiej w Nadrenji

Paryż . 26 8. P A T .  W  dobrze p o in fo rm ow a ­
nych kołach tutejszych rozeszły się u porczy­
w e pogłoski o ostatecznem  uzgodnien iu  <an~ 
cusko-angielsk iego porozum ien ia  w  spraw ie 
zm n iejszen ia  za łog i a lianck ie j w  N adren ji.

—  o  —

Także M i  u  karę lieieió
Zurych , 26 8. (T e l.  w ł.) K om is ja  parlam en ­

tu zw iązkow ego , obradu jąca nad w spólną  dla 
w szystk ich  kantonów  ustawą karną, u ch w a li­
ła w iększością  19 g łosów  przec iw ko 5 zupełne 
zn iesien ie kary  śm ierci.

 o——

R o z w in ie  p a r iie o iii  irlaidzklego
Dublin, 26 8. PA T . Obie izby parlamentu

irlandzk iego zostały rozw iązane. T e rm in  o - 
tw arcia  now ego otwarcia parlam entu  n ie zo ­
stał jeszcze ustalony. P rzew id z ia n y  jest je d ­
nak na 11 październ ika br.

Ilawet Aistrjity inadzals i  le w w
W iedeń . 26. 8. (D ) P o ra ź  p ie rw szy  od  czasu 

w o jn y  odbędą się w  dniach 8 i 9 w rześn ia  mane 
w ry  austriackie w  Tyro lu . W  m anewrach we­
zmą udział alpejskie bataliony austriackie, któ­
re w ykonać mają w ysokogórską  akcję obronną.

•  • r  *

u m ip iin
Rezolucje komisji dJa współpracy mniejszości nar.
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Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska

K ra ków , 26. 8. Sytuacja dla e fek tów  i w alu t bez 
m io n y .

A k c je : Z ie len iew sk i 19.50, Pocisk  2.45, Górka
62.50, K rakus 0.25, Chybie 5 95.

Zebran ie  g ie łd ow e  w yk aza ło  dla e fek tów  ten­
dencję aa o g ó ł utrzyrraną. Słabych ob ro tó w  doko­
nano jedyn ie  n ielicznym i papieram i p rzem ysłow y­
m i. Bankow e i  handlow e w  zupełnem zaniedbaniu. 
N a s tró j ospa ły  p rzy  niechęci do pracy, obroty  m i­
nimalne.

N a  pogiełdziu  sytuacja podobna. P łacon o Ja­
w o rzn o  20, Bank P o lsk i 137, Ć m ielów  0.20, i 5 proc 
ipoż. konw ersyjną 0.61 3/4 

N a  rynku w alu t i d ew iz tendencja bez zm iany. 
O b ro ty  w  dalszym  ciągu n iew ie lk ie  p rzy  dostate­
cznej podaży. W  K ra k o w ie  dolar go tó w k ow y  892 
— 8.92 i pół, czek i bankowo 891— 8.95. W arszaw a  
got. 8.91 i pół do 8.92. czeki 8 93.90. L w ó w  gol 
8913/4— 8.921/4, czeki 8.94— 8.91 i pół K n tn w Pe 
got. 8,921/4— 8.92 3'4, czeki 8.94 i pół. Bank Po lsk i 
ipłacił w  dalszym  ciągu za dolara go tów k ow ego  
888, za czeki 8.91.

Gletc*<r p f e d ś w r o l n i K y t h  w  K r a k e w le  7 diva 
26 bm. Ceny za 100 k? — rarytpt Kraków. Pszenica 
czerw, i żńłtn kra i. dwor. 75/76 5°*P0 -  56- — . ppzcnwa 
targowa 78/77 50-00-. M-ro. -;v1n dworskie I rak 7<V'l 
42 00 43*00. ?vto lareowe 64/65 40 50— 41 '5L  iec7nveń
do siewu —*00----- *00, ieczrrdeń na krupv 39*^0- 40*00,
kukurudza rumńska37*00—38*00, kuknrudzaCinnuanfino 
— —  — *— , siano słodkie 11 00 —  12*00. siano 
średnie 9*00- 10*00. słoma długa 7*00— 8*00. słoma mie-,
izwaln zem 5*50— 0*00. ziemniaki stołowe 11.-----12—.
mąka pszeDna okr. krak. wym. 46 proc. Kr. 83*50- 84*00. 
mąka pszenna okr. krak. wym. 50 proc. 61*‘ 0— f-2 00. 
mąka pszenna okr. l.rak. wym. 70 rror 70.0-' -  71*00. 
mąka pszenna z. ndyn. ł ong. Nr 0000 - 1000- 81*00,
mąka pszeDna / młyn. i oDp. nysikowa 1400—85 0 '. 
mąka żytDin oki. krak. wymialo < 0 proc ,:*'*5 — ! 5<0 
mąka Zylnia okr. fozn. w\miału j 5 proc, — 00— 00
otręby żytnie 24■( < — t5 i ( otręby j szennt 20*00 £4 0 
pęcak zwyczajny 60 proc. -  *00-  -  *00. pęcak okrągły
- -W  00. siekanka jęczmienna -  00— -  *<0. kasza
jaglana krajowa — 00---- ( 0, kasza jaglana zagraniczna
94*00 — : 5 CO. kasza latar cała 95— 100 kasza tatar
łamana — *------ *— , łasza tarnopolska (.0 00 — 00*. U
ryż Burma II. 1 8 (0 — 89*00.

Tc ndencja ogólna: zwyżkowa, dowozy małe.

Ciefcfa lwowska
L w ó w , 26. S A kc je : 4 i pół proc lis ty  zastawne 

Banku H ipotecznego 52, 4 proc. lis ty  zastaw ne T o ­
w arzys tw a  K red y tow ego  49, Bank H ipoteczny 105 
C hodorów  146— 147, Chybie 5.95, Gazy Wschodnie 

. 26.25, Tespy 27, Gazolinn 36.50.
Sytuacja na targu akcyjnym  naogół bez zm ia­

ny. N ieco siln ie jszy  popyt na Chodorów , Gazy i 
Gazolinę. W  płaceniu Lokom otyw y  1.50, K arpa lit
2.05, N iem ojow sk i 1.45 Za N itra t żądano 0.31 bez 

, chętnych kupna. Tendencja chw iejna, usposobie­
nie spokojne.

Giełda warszawska
W arszaw a , 26. 8 P A T . Bank dysk. 132.50, Bank 

handl. w arsz. 132, Bank Po lsk i 138, 136.50, 138, 

Bank zw . spś zar. 86, Spiess 98, 100, Siła i Ś w ia tło  

S5, 96, Cukier 5, 4.90, L a zy  0.35, W ęg ie l 94, ! 3, 

Nobel 50, 49.50, C egie lsk i 39.50, L ilp op  29.75, Mo- 
d rz e jó w  9.05, 9, O strow iec 88, Pocisk  2.15, 2.10, 

2.15, Z ielen iew sk i 20, S tarachow ice 6350, 63 75,

62.50, Ż y ra rd ó w  17.75, Z a w ierc ie  37.50, B orkow scy  

3 30, 3.20, Pożyczka  konw ersyjną 59, 5875. 5 proc. 

pożyczka konw ersyjną 62, 10 proc. pożyczka kole­
jo w a  102.75.

t ' a r s z s w p  5 6  I r .  PAT.r G ie łd a  w a lu ty
Polary 8*91. errr. 8*93. kur. 8*89 
Pelgla 124*52, 124*88. 1:4*21.
Hołandja 358-40. sprz. 359 80. kup. 357*50 
I ondyD 43*49 sprz. 43-60. kup. 43*38 

Jork 8*9*. sprz,. 8*95. knp. 8*91.
Paryż 35*07. sprz. ?5*16. knp. 34 99 
Praga 26*51 sprz. 26*57 knp. 26*45 
Szwajcaria 172 48. epi-z. 17219. kui 17205 
Włochy 48-75. 48'87. 48 63.
Wiedeń rź6%5 kup. 126-36 sprz. 125*74

Cfetda wiedeAska
W ł c C f p  c*. 5 6  P . i * .  <t. fi. Th. D e w lz u .

Amsterdam 288*91. Felprad 12*47. Perlin 168*50 
Bruksela 98*67. Fcdereszt 124*01 Korenhnpa 189*'5 
Londyn 84*45 kadryl 119*30 Mediolan 38*60 'ow > 
Jork 708*45. Cslo 164*65. I ary? 27*77 Piasn 20-c8 
Sofja 6*10. Sztokholm 196*16 Warszawa 79*11— 79*39 
Zurych 13i*f2. Amerykańskie 705 60, niemieckie 168*30 
angielskie 34*37, polskie 79*— 7c*40 zwa,carskie 136*50 
czeskie 20*87 .Węgierskie 123*87.

A k c je  i Zieleniewski 15 66 Silesia — — Fanto 
b*80, Gai. karpaty 80 25 Galicja 16 Siersza 4*85 

, eank małopolski — *— ba&k tiip. — — T epege . ____

Teror sowiecki
M oskwa, 26 8. P A T .  Centralny kom itet w y

konaw czy n ie u łaskaw ił generałów  Anenko- 
w a  i D eiiisowa, skazanych na śm ierć. .W yrok 
został w ykonany.

M oskwa, 26 8. Donoszę tu z  Sam arkandy, 
iż  rozstrzelano tam  trzech by łych  o ficerów  
a rm ji carskiej, oskarżonych  o k ierow n ictw o

ruchem  pow stańczym  w  latach 1925— 20.
M oskwa, 26 8. P A T .  Prasa ogłasza odezwę 

k om is ji egzeku tyw nej K om in tem u , zw raca ją ­
cą się do k lasy robotn iczej całego św iata, k tó ­
ra podkreśla, iż  w a łka  z powodu skazania 
Sacco i Vanzetti‘ego m usi być za wszelką ce­
nę da le j prowadzona.

ta li ioisltów spław zair. lid  Ubu
w  Genewie

Praga , 26 8. P A T .  Jak donosi prasa, d o ro ­
czny z ja zd  m in istrów  państw  m a łe j ententy 

w tym  roku n ie odbędzie się. Natom iast m i­
n istrow ie ci zb iorą się w  G enew ie przed se­
sja L ig i  N arodów . Dem entując w iadom ość o 
w ysu w anym  jakoby ze strony czesk iej p ro je ­
kcie u tw orzen ia  kurytarza  czechosłowacko- 
jugosłow iańskiego, k tóry  to p ro jek t m ia ł być 
p rzeciw staw iony akc ji lorda  Rotherm ere, p i­
sma praskie donoszą, że trze j m in istrow ie 
kon ferow ać będą nad sytuacją, w ytw orzoną  
w  zw iązku  ze zgonem  króla  Ferdynanda ru ­
m uńskiego, oraz zb liżen iem  jugosłow iańsko- 
bułgarskim .

Osira « a l l a  w y l n a  w Jugosławii
Białogród. 26. 8. P A T . W a lka  w yb o rcza  sta­

je się coraz gw ałtow n ie jszą  nietylko m iędzy o- 
pozycją  a rządem, lecz także m iędzy dwiem a 
partjami rządowem i, m ianow icie: radykalną i de 
mokra tyczną. P rzyw ód ca  dem okratów  Daw ido 
w ic z  ośw iadczyć  miał, iż w y b o ry  usuną obec­
nego prezydenta m inistrów, podczas gdy prezy  
dent m inistrów ośw iadczył, że partja demokra 
tyczna rozpadnie się. Także partje opozycy jne 
zw alczają się wzajemnie. Partja  Radicza zorga 
nizowała podobno rodzaj „C zek i". M ięd zy  pre­
zydentem  m inistrów W ukow iczem . a Radiczem  
toczy  się gw atłow n a  polem ika publicystyczna

Giełda zurychska
Zurych, 26. 3. P A T  P aryż  20.33, Londyn 25.211/4 

N. Jork 5.18 5/8, B elg ja  72.20, W łoch y  28.235, H i- 
szpanja S7.225, Ilo lan d ja  207.80, Berlin  123.43, W ie ­
deń 73.12, Sztokho ln  139.30, Oslo 134.70, Kopenha­
ga 138.90. Sofja 3.75, P raga  15.37, W arszaw a  58, 
Budapeszt 90 75, B ia łogród  9.135, A teny 6.80, K on ­
stantynopol 2.575, Bukareszt 3.21, H els ing fo rs
13.05, Buenos A ires  221 3/8.

Giełda nowojorska
N ow y  Jork, 26. 8. W arszaw a. 11.20, Londyn 

480 3/10, P a ryż  392, W iedeń 14.07, P ra ga  296 3/8, 
W łoch y  5413/4, B elg ja  13.92, Budapeszt 17.46, 
S zw a jcarj i 19.28, H els ing fors  252, Sofja 0.71 i pół, 
Hołandja 40 06 i pół, O slo 26.08, Kopenhaga 26.78, 
Sztokholm  26.84, Iliszpan ja  16.83, T o k io  74.37, Bu­
kareszt 62, B erlin  23.80 i pół, B elgrad 175, Mon­
trea l 100.01.

Program stacyi radiofonicznych
Sobota, 27 sierpnia.

Kraków (422 m) 17.15— 18.35. Transmisja z W a r­
szawy. 18.40— 19. Nadprogram. 19— 19.25. Od-czyt 
pt. „Z  mitów skandynawskich", w ygi. prob E. W yro  
bek. 19.30— 19.55. Odczyt pt. „Przegląd polityki za­
granicznej", w ygł. Dr. J. Reguła. 20— 20.15. Komuni­
katy. od 20.15. Transmisja z W arszaw y.

Warszawa. (1111 m) 12 i 15. Komunikaty, 15.20— 
16.35. P rzerw a. 16.35— 17. „Boczna antena" B. Winu 
wer, 17.15. Koncert (m. in. arie) 18.50— 19.15. radio­
technika, 20.15. Koncert z „Doliny Szwajcarskiej", 
22.30. Muzyka taneczna.

Poznań. (270 m) 13. Giełda, 17.30— 19. Koncert z 
kawiarni, 19.55— 20.20. R zeczy ciekawe, 20.30— 22. 
W ieczór operetkowy, 22.20. Muzyka taneczna.

Wiedeń. (517,2 tu) 11 i 16.15. Koncerty, 20.05. „Pol 
ska k rew ", operetka Netbala oraz jazzband.

Berlin. (483.9 m) 17— 1S.30. Koncert, (m. in. Moniu 
szko), 20.30. Recytacja z Jeromc K. Jerome'a oraz 
koncert. 22.30. Muzyka taneczna.

Stuttgard. (379,7 m) 15. Koncert, 20.15. W ieczór 
sonat. 21.15. Kabaret.

Frankfnrt. n. M. (428,6 tn) 20.15. Muzyka operetko 
wa.

Langenbc rg. (468.8) 13.10 i 17.30. Koncerty. 20.35. 
W eso ły  w ieczór oraz muzyka taneczna.

W  m\m  urtez S n -b e a i -F a m
(T e leg ra m  w łasny „N ow ego  D zien n ika ")

Londyn, 26. 8 (L .) WTedług napływających tai 
z Szanghaju wiadomości, udało się pierwszej d y ­
w iz ji geu. Sun Czuan Fanga podejść na 40 mil 
od Szanghaju do jednego z portów rzeki Jang Tse. 
Generał Sud Czuan Fang zamierza podobno podjąć 
ofenzywę na Szanghaj, toteż dawne wojska Czang 
Kai Szeka wycofują się z Linho, położeonego nie­
daleko Szanghaju. Mówią, że geu Sun Czuan Fang 
zamierza równocześnie podjąć atak na Nanking ł 
Linho.

Mnie bary Jmierti w Danii
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika*))

Berlin. 26. 8. (M ) W  zw iązku ze straceniem 
Sacco i Vąnzetti‘ego  donoszą tu z Kopenhagi, 
że  duński minister sp raw ied liw ości oświadczył 
onegdaj, iż  w  projekcie now ego duńskiego kar 
nego kara śm ierci nie jest przew idziana.

— Według dotychczasowych inJormacyj z P a ­
ryża, wynoszą szkody wyrządzone demonstracja­
mi przeciw straceniu Sacco i Vanzettdego oboło 
10 m iijonów franków, które pokryje rząd francu­
ski w  60 procentach, a giuina paryska w  40 pro­
centach.

#
Z ok a z ji ro zp oczęc ia  n o w ego  roka szkolnego  
n adesz ły  ju ż  n ow e  transporty

FORTEPIANÓW  
PIANIN 

FISHARHONJI
do n a js ta rszego  składu FO R TEPIAN Ó W

Firmy WŁ. BOLONSKI
(Z. Raba nasŁ)

KRAKÓW, RYNEK OŁ. M  (PAŁAC SPIEKI).
Zapraszamy P. T. Pnbliczność do odwiedzenia 

naszych bogato zaopatrzonych wystaw. 2116x

WEGIEL
górnośląsk i, d ąb row ieck i i m a łopo lsk i 
jak o też  KOKS h u tn iczy  górnoś ląsk i 
i karw ińsk i dostarcza w a go n o w o  na 
k o rzys tn ych  w arunkach  2115er

„O P A Ł” Sp. z o. odp., Kraków. Długa 50. le i. 1379

-IWD RESTAURACJA ~\VD 
HO TELU LONDYŃSKIEGO

KRAKÓW, UL. STRFDOM 11
w y d a je  ob iady  i k o la c je  w  ogrod z ie . 
Kuchn ia  doborow a . —  P o tra w y  św ieże  
i m ączne po  cenach b. p rzystępn ych .

B u fet ob fic ie  zaopa trzon y . 
O bszern e  sa le  w yn a jm u je  s ię  na w e ­
sela  i b an k ie ty  na ży c zen ie  z  jed ze - 

117 x n iem  i obsługą.
Dz ękuiąc za dotychczasowe względy, poleca się 

nadal P. T. Gościom. Zarzad.

Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY K S IĘ C IA  JUGOSŁO­

W IA Ń S K IE G O  JERZEG O ? W edług w iadom ości, 

napływ ających z Belgradu, stan zdrow otny księcia 

Jerzego, starszego brata króla serbskiego A le ­

ksandra, pogorszył się znacznie, budząc zan iepo­

kojenie w  kołach lekarskich W  Belgradzie mó­

w ią  o tem. że »lau zd row ia  księcia Jerzego uległ 
pogorszeniu  wskutek usiłow anego sam obójstwa 

przed kilkud ninmi Książę Jerzy, liczący obecnie 

4<l jat. uznany zosla łw  roku 1925 za um ysłow o 

chorego i internowany w Belje w S law on ji
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DROBNE OGŁOSZENIA
udA IM  KSBĘSKI, m tynow aay nauczyciel, specja­

lista i <łaś> iadczony pedagog, udziela najnowszą 
metodą lekcji hebrajskiego, polskiego i niemieckiego, 
konwersacji 1 literatury: Rraków-Podgórze, Kajwa- 
ryjska 14. 2079 x

PAN NA  IJ-letnia z lepszego domu, z ukończonym 
rocznym  kursem handlowym z postępem bardzo do­
brym  w  Ritcszowie, poszukuje posady, z wyklucze­
niem lw ią t żydowskich. P isze również na maszynie. 
Zgłoszenia pod JE.*4 do Adm. „N. Dziennika". 904 g

ZDOLNEGO akwizytora na Kraków z branży poń- 
czoszkowo-galaotfrJnej poszukuje sie. Zgłoszenia 
pod „I acbow iec" do Adm. „N. Dziennika". 2103 x

PANNA z- wykształceniem gunnazjainem, z hebr. 
I szyciem, potrzebna do 2-ga dorosłych dz’ eci. Zglo- 
•setka: Luksowa, Skawińska 8 (szpital żyd.). 2Cu55x

TAPICERA klubowca, przyjm ie zaraz większe 
p rz e d s ię b io r s tw handlowe. Reflektuje sie na silę 
pirrwszcM zęctaą Zgłoszenia pod „K lubow y” , Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Rynek 8. 2112 er

potrzehna: Jadwiga 
2126 x

DOCHODZĄCA inteligentna panienka (Żyd.) po­
szukuje posady do dziecka w  wieku od 4— 7 lat. 
Zgłoszenia do Adm. „N. Dziennika" pod „Guwer- 
nerka". 914 g

SAM ODZIELNA modni ark a 
Cypes, Kraków, poselska 20.

PRZYJMĘ na mieszkanie studentów, zapewniając 
troskliwą opiekę. Z®łosaenia: Biuro ogłoszeń Statte­
ra, Rynek gł 8. 2111 er

B lZ  ODSTĘPNEGO sprzedam lokal frontow i' w  
Audmieściu, nadający się do wszystkiego. W iado­
mość: Długa 70, sklep, od godz. 3— 6. 913 g

PO M O C N IK A  z działu meblowego lub dyw anowe­
go przyjm ie w iększe przedsiębiorstwo handlowe. 
Reflektuje sie tylko na silę pierwszorzędną. Zgłosze­
nia z podaniem odpisów św iadectw  pod „Inteligen­
tn y" do Biura ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8.

2104 er

UNIEW AŻNIA SIĘ 'gubioną książeczkę wojskowa 
na nazwisko Jakób Rachmll, ur. 1894 r., wydaną 
przez P. K. U. Tarnów . 910 g

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książkę wojskowa i 
przynależność: Jankiel Miodowmik, ur. 1887 r. 912g

S A LD O K O N TYS TA  (K A j młodsza siła, piszący (a ) 
także na maszynie, z ukończoną Akademją Handlo­
wą, poszukiwany (a). Zgłoszenia osobiste: Strasze­
wskiego 26, III. piętro oficyny, o godz. 3 po połu­
dniu. 925 g

M AM  DUŻY LO K A L  przy ul. Floriańskiej, z do­
brze zaprowadzoną kiijentelą i odstąpię jedną ubika­
cję z wystawą, na odrębne prowadzenie artykułów, 
nadających się do mojej branży, jak: przybory kra­
wieckie, tekstylne, jedwabne, kosmetyczne, rysowni 
czo-hafciarskie i t. p. —  Zgłoszenia listowne pod 
„W spólny lokal" do Adm. „N. Dziennika". 911 g

S TE N O G R A F jl wyucza listownie najdoskonalej: 
IiisiiULt Stenograficzny, W arszaw a, Krucza 26. —  
Żądajcie prospektów. 2024 ek

POSZUKUJĘ mieszkania, złożonego z pokoju lub 
2 pokoji i kuchni, z komfortem lub bez, za wysokim  
czynszem bez odstępnego. Zgłoszenia pod „Zaraz** 
do Adm. „N. Dziennika". 2085bp

* »
i i

PO D R Ó ŻU JĄ C Y  z branży tekstylne i (kawaler) 
poszukiwany do natychmiastowego wstąpienia Zgło­
szenia pod „Rutyna" do Adm. „N. Dziennika". 905 g

URZĘDNIK z branży drzewnej (brakarz), specjali­
sta- do odbioru drzewa celuloidowego, poszukiwany. 
Zgłoszenia pod „B rakarz" do Adm. „N. Dz.“ . 2124 x

T ka l n i a  d y w a n ó w  
kilimów 

ii R A K O W - F O D G O K Z K  
ŚW.  KINGI  9 l i n j a  t r am.  3 

po l eca
D Y W A N Y  i SUL IMY
bezke  n k u r e n c y j n i e  t anio.  
Klinika dla naprawy dy- 
warów perskich i kilimów.

KONC. BIURO

B li [H il LI EEY i ii Q-RŁWi2Yill£ 
S. MONDERER
Kraków, Kalwaryjska 14.
O rgan izu je  b iu ia , księgow ość , 
administrację; sporządza ollacse,
p rzep row adza  te w iz je  k s iąg  b*D* 
d lcw ych  etc. o ta z  rozliczan ia  
tikom j. H Lcw m iych  i ach unitów. 

I- fe rw s zo r z ę d n e  z a u fa n e  a ll>  
f* cbovo-komeicJe!ne.

FIRANKI od najtańszych q o  najwykwintniejszych, 
—  story od 15 zł —  kapy od 35 zł. —  trzyczęściow e 
od 20 zł. —  poleca w ytwórn ia firanek, Podgórze, ul. 
Traugutta 15, H. piętro.

Wykonuje się również haftem ręcznym i m aszy­
nowym z powierzonych materiałów.

p o le c a  h u r to w n ie  i c z ę ś c io w o :  fa r b y ,  p o k o s ty , 
la k ie r y ,  p e n d z le ,  o l iw ę  d o  m a s z y n  i p u d ió g , 
z ło to  m aj. b ro n zy  i a r ty k u ły  g o s p o d a rc z e .

Hayrifsjf Kreisler —  Mrafców
GroeSzka 46, Senacka 11. Te!. 3447

“2123 x

PAN!
Gdy zamierza zakup ić  
najpewniejsze i na !• 
lepsze na całym świecie 
prezerwatywy, powinien 
niezwłocznie zażądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Zł 1*60 w zna­
czkach. Tuzin Zł 4 ,6 ,9 i 12 
wysyłka poczt, zupełnie 

dyskretnie.

reriusrja S. L £L E?
Lwów. S jkitu ika L. 7 

(dom d jiz jr )

A AAAAAAA
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ŻKWIAOOKIEr iE.
Niniejszem zawiadamiamy Szanownych naszych Odbiorców, iż z dniem 

1 września b. r . wyłączne zastępstwo naszej błogocickiej fabryki likierów 
i soków owocowych, na obszar Małopolski oraz Zagłębia Dąbrowskiego 
powierzyliśmy firmie

Dom Handlowy J. St. Schmidt w Chrzanowie
która to firma jest upoważnioną do przyjmowania w -a  izem imieniu zamó­
wień na nasze wyroby, oraz inkasowania należytości.

Wszelkie zamówienia, informacje i korespondencję uprasza się skiero­
wywać do zastępującej nas powyższej firmy.

Jednocześnie zawiadamiamy, że dotychczasowa nasza zastępczyni firma
D. K1SSLER W  KRAKOW IE

z dniem  1 września b. r. przestaje być naszą przedstawicielką.
Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownych naszych Odbiorców, 

pozostajemy z Wysokiem poważaniem

ZAMKOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
Sp. Akc. w  CUSZYNIB

2124er • dawniej przedsiębiorstwa arryksięcia Fryderyka.
eeeee* ooooooooooeceeeeee eeeeee eeee••••••eeeeeeeeeeee
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nas przez swój zapach. A każda 
pilna gospodyni cieszy się spe­

cjalnie wtedy, jeśli zapłatę za ca­
łodzienny jej trud jest bielizna 

biała jak kwiat 1 pachnąca świe­
żością. Gospodyni zadowolona 

jest jednak tylko wtedy/jeśli uży­
wa sławne „mydło Kołłontay  

z pralką'*. „Mydło Kołłontay" 
wy.w* "za się jedynie a najczyst­

szych i najszlachetniejszych tłusz­
czów roślinnych. Skutkiem lega 

tylko to mydło nadać może bie­
lunie miły zapach świeżości.

My dfo

KRtmn
A tal k tal s

Generalnv I rzedsLtwicIel:

Szymon Goldstein. KrakAw, XXII., JAzeflAaka >0. —  Telefon 3386.

W y d a w c a :  Za Spółkę W 'yd. „N o w y  Dziennik**: Zygm unt Hochwald. —  R edaktor naczelny: Dr. W ilhelm  Berkelham m er. —  Redaktor 
odpow iedzia lny: Z y g fryd  M oses. —  N ow a  Drukarnia Dziennikowa, K raków , O rzeszk ow e j 7, pod zarządem  M aksym iliana Feldmana.


